
Nienawidzę faszyzmu —  pragnę aby powstały 

zjednoczone, demokratyczne Niemcy

Społeczeństwo woj. gdańskiego 
o konferencji czterech mocarstw
Gdy mnie pytają moi 

znajomi, dlaczego tak In­
teresuję się przebiegiem 
konferencji berlińskiej — 
to odpowiadam jednym 
zdaniem — nienawidzę fa­
szyzmu. I pragnę z całego 
serca, aby powstały zjed­
noczone demokratyczne 
Niemcy.

Nienawiść moja do sil 
faszystowskich w Niem­
czech, które amerykański 
imperializm pragnie odro­
dzić, datuje się od lat dzie­
cięcych. Urodziłam się w 
Gdańsku. Rodzice mol, Or- 
czykowscy, członkowie 
Związku Polaków wpoili 
m\ głęboką miłość do Pol- 
f i -  Represje ze strony hi­
tlerowców w stosunku do 
nas, Polaków, zaczęłam od- 
czuwać bardzo wcześnie 
Ryłam harcerką, chodziłam 
"?  Polskiego gimnazjum. 
Mundur harcerski działał 
na. Pachołków hitlerow- 
sk,ch jak przysłowiowa 
czerwona płachta na byka. 
ł  rudno spamiętać, ile każ- 
“ego dnia przeżyłam róż- 
dcgo rodzaju szykan, idąc 
do sokoły.

W 1939 roku Jeszcze 
PPjcd wybuchem wojny 
hitlerowcy aresztowali mo- 
”.a matkę, a potem mnie. 
siedziałam w więzieniu w 
Gdańsku, byłam w Sztut- 
nofie. W ciągu mego poby- 

w tym obozie, codzien- 
nie byłam świadkiem znę­
cania się hitlerowców nad 
bezbronnymi ludźmi.

Różniej w Ravensbrueck 
otrzymałam kolejny numer 
5216. Było to w roku 1940. 
*V 1945 więźniarki
P̂tały numery przekracza­

jące 130.000. Spotkałam 
tam kobiety wszystkich 
narodowości. Działaczki nie 
niieckie m. in. żonę tow.

Thalmanna. która własny­
mi rękami karczowała las 
pod przyszłą budowę tego 
obozu. Znajdowała się tu­
taj już 10 lat.

O okrucieństwach, jakie 
działy się w tym obozie 
nieraz już pisano. Powoli 
zacierają się one w pamięci. 
Ja o nich jednak nigdy nie 
zapomnę. Kiedy czytam 
krętackie przemówienia
Dullesa, Edena czy Bidault, 
przeciwstawiające się jas­
nym propozycjom min. 
Mołotowa, widzę oczyma 
wyobraźni wycieńczone 
twarze kobiet z karnych 
bunkrów — Róży Jokman, 
gdańszczanek Belwanowej, 
Ogryczakowej, Kopczyń­
skiej; widzę męczeńską 
śmierć 15-letniej jasnowło­
sej Szpiterówny z Wejhe­
rowa, która zmarła pod ra­
zami butów hitlerowca, 
widzę rozpacz i śmierć jej 
matki.

Gdy wróciłam do kraju, 
od matki mojej dowiedzia­
łam się o śmierci siostry 
i brata — zginęli w cza­
sie bombardowań.

W Polsce Ludowej skoń­
czyłam wyższą uczelnię, 
zdobyłam zawód, mam 
męża i dziecko, jestem 
szczęśliwa. Ale trwałość 
mego szczęścia jest zależ­
na przede wszystkim od 
pokoju. Dlatego też wdzię­
czna Jestem Związkowi Pa 
dz/eckiemu, który dąży do 
rozładowania napięcia mie 
dzynarodowego, do zapew­
nienia wszystkim ludziom 
bezpieczeństwa 1 spokojne­
go szczęścia rodzinnego.

ALINA KUSMIERZOWA
kierownik Sekcji Ubezpie­

czeń Transportu Biura 
Maklerskiego Ubezpieczeń 

Morskich w Gdyni

tyczne Niemcy mogą być 
gwarancją pokoju w Euro­
pie.

Wierzymy, że pokojowa 
wola mas, której wyrazi­
cielem na konferencji w 
Berlinie jest min. Mołotow 
— zwycięży.
PAWEŁ KLEPINOWSKI 
stoiarz — przodownik 

pracy POM Rudno, 
pow. Tczew.

Jestem rodowitym Pomo­
rzaninem. W okresie oku­
pacji hitlerowskiej zosta­
łem zabrany'do „lagru“, a 
następnie wywieziony na 
Przymusowe roboty w głąb 
Rzeszy, gdzie przebywa­
łem przez pięć I pół roku. 
Żona moją wraz z dziećmi, 
Jak masy innych Polaków, 
została wywieziona do tzw. 
„Generalnej Gubernii", 
gdzie żyła na łasce dob­
rych ludzi, aż do wyzwo­
lenia.

Te koszmarne i mroczne 
dni odżywają w pamięci w 
chwilach, gdy czyta się lub 
słucha wieści o zwalnianiu 
z więzień, przez bońskich 
odwetowców, zbrodniarzy 
hitlerowskich, o usiłowa­
niach wskrzeszenia nowe­
go Wehrmachtu, o polityce 
zachodnich imperialistów, 
zmierzającej do odrodze­
nia w Niemczech zachod­
nich faszyzmu, stworzenia 
nowego źródła agresji w 
Europie.

Nic też dziwnego, że kon 
rćrencja berlińska przynio. 
sła nowe nadzieje ludzkoś­
ci ną złagodzenie napięcia 
vv sytuacji młędzynarodo, 
Wei 1 pokojowego rozwią 
ranią spornych próbie. 
f°w , a przefje WSZyStkim 
f  rawy Niemiec, która nas
, ° !aków tak żywotnie in
tresuje.

NłinistCJ. Molotow posta,
■na konferencji kon-

re.ne wnioski w sprawie 
uregulowania problemu 
niemieckiego.

Ja 1 moi sąsiedzi z uwa- 
SA śledzimy przebieg kon­
ferencji przez radio i co­
dzienną prasę. Sądzę, że 
esy nią to wszyscy Polacy 
1 miliony ludzi na całym 
^wiecie, którzy pragną po­
koju i że wszyscy zgadza-

*

ją się z wnioskami min. 
Mołotowa, że tylko zjedno­
czone i naprawdę demokra

wił
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Wicemifi. Gromyko
złożył wizytę 
premierowi 

Grotewohlowi
BERLIN PAP. We wtorek

pierwszy zastępca ministra 
spraw zagranicznych ZSRR 
A. Gromyko złożył wizytę 
premierowi NRD Grote­
wohlowi i poinformował go o 
przebiegu dyskusji nad prób 
lemem niemieckim na berliń­
skiej konferencji 

Podczas rozmowy obecni 
byli; wiceminister NRD Wal­
ter Ulbricht, minister spraw 
zagranicznych NRD dr Lot- 
har Boiz i ambasador ZSRR 
w Niemieckiej Republice Da 
mokratycznej W. Siemionów.

Z a p e w n ić  b e zp ie c ze ń s tw o  w s z y s tk ic h  n a ro d ó w

Mocarstwa zachodnie powinny się wyrzec
planu utworzenia agresywnej armii europejskiej
Oświadczenie Bilu. 1. i .  Mołotowa

w 14 dniu konferencji berlińskiej
BERLIN PAP. Dnia 9 lutego odbyło się w gmachu 

b. Sojuszniczej Rady Kontrolnej w zachodnim Berlinie 
czternaste posiedzenie konferencji czterech ministrów 
spraw zagranicznych. Przewodniczył brytyjski minister 
spraw zagranicznych Eden. Omawiano w dalszym ciągu 
drugi punkt porządku dziennego: „Problem niemiecki 
i zadania zapewnienia bezpieczeństwa Europy“.

Oświadczenie poświęcone problemowi niemieckiemu 
oraz stanowisku trzech mocarstw w tej sprawie złożył 
minister spraw zagranicznych ZSRR W. M. Mołotow, któ 
ry oświadczył co następuje:

radzieckiego,
chosłowackiego, jugosłowiań 
skiego, francuskiego i an­
gielskiego, które najbar-

parciem ze strony Niemiec­
kiej Republiki Federalnej. 
Widocznie rząd ten nie jest 
zainteresowany w tym, aby 
zmniejszyć ciążące na lud­
ności zachodnio-niemieckiej 
brzemię podatków, które tak 

polskiego, cze szybko rośnie. Czy też .może

przez pana Edena zmierza 
w innym kierunku, utrudnia­
jącym zjednoczenie Niemiec. 
Plan ten wciąga nas w nie­
kończące się spory na temat 
„pięciu stadiów“ zjednocze­
nia Niemiec. Jednocześnie 
plan ten powoduje, że odra-

siłami zbrojnymi brało udział 
w wojnie przeciwko Niem­
com“.

Z punktu widzenia intere­
sów pokoju niesposób wytłu­
maczyć obiekcji przeciwko 
lej zasadzie. Tymczasem zaś 
wysuwano tu również takie

należy to rozumieć w ten 
sposób, że już obecnie sumy

cza się na czas nieokreślony obiekcje.
wszystkie praktyczne kroki

dziej ucierpiały wskutek a- wydatki okupacyjne obraca-
figurujące w budżecie jako zarówno w sprawie trakta-

Można już dziś mówić o 
pewnym bilansie dyskusji 
nad problemem niemieckim.

Rząd radziecki wniósł swe 
propozycje „O projekcie trak 
talu pokojowego z Niemca­
mi“. Poza tym wnieśliśmy 
propozycję „O przygotowa­
niu traktatu pokojowego z 
Niemcami i o zwołaniu kon 
ferencji pokojowej w spra­
wie niemieckiego traktatu 
pokojowego“.

Rząd radziecki zapropono 
wał, by nie później niż w

gresji niemieckiej i wniosły 
bezcenny wkład do dzieła 
zwycięstwa nad hitleryz­
mem. Ważne jest, aby 
prócz naszych czterech 
państw również inne kraje, 
które brały szczególnie czyn

październiku 1954 roku zwo- ny udział w wojnie przeciw punkt widzenia
lać konferencję pokojową w ko Niemcom hitlerowskim, l̂e<̂ ni?°Ni«niec^i^kwestie iak najrychlejszego zjednoczę państw zachodnio-europej-

S S a ’ *  “ o”  5 S X  ogaTnóS * « * »  » ■ » * »  n M * -  M  »ym ier a „ , 2o „rze-
’ • • uczestni- mieckich, których wynikiem niw

ne są w jakiejś mierze na 
cele remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich?

Na te pytania należałoby 
jasno odpowiedzieć.

Przedstawiony tu został 
rządu ra-

tu pokojowego z Niemcami, 
jak i w sprawie zjednoczenia 
Niemiec.

Delegacja radziecka uważa 
za stosowne zwrócić szczegół 
ną uwagę na podstawową za 
sadę demokratyczną, którą 
kieruje się ona w swych pro 
pozycjach zmierzających do

Uważamy za rzecz nie­
słuszną, by zjednoczone 
Niemcy włączano do jakie­
gokolwiek bloku wojskowe­
go z państwami wschodnio­
europejskimi przeciwko Eu­
ropie zachodniej. W tym sa­
mym stopniu uważamy za 
niesłuszne należenie zjedno­
czonych Niemiec do jakiego­
kolwiek bloku wojskowego

celu rozpatrzenia traktatu 
pokojowego z Niemcami.

Wnosząc swe propozycje 
w sprawie Niemiec delega­
cja radziecka wychodziła z 
założenia, że istnieje realna 
możliwość zakończenia już 
w tym roku przygotowania 
i zawarcia traktatu pokojo- stanowisko w toku przygo 
wego z Niemcami. Leży to towywania traktatu, 
w interesie zarówno narodu -yj jej konferencji pokojo 
n.endeckiego jak i innych wej powinni, oczywiście, 
narodów Europy, zwłaszcza v,zjąć udział także przedsta

W  najbliższej przyszłości

Masy pracujące Wybrzeża
nowym czynem produkcyjnym
powifają Święto Kobiet

W wielu zakładach pracy 
Wybrzeża odbyły się ostatnio 
masówki, na których załogi 
podsumowały swe stycznio­
we osiągnięcia w realizacji 
zobowiązań podjętych na 
cześć II Zjazdu Partii i po- 

j dejmowały nowe zobowiąza­
nia produkcyjne, aby uczcić 
nimi Międzynarodowy Dzień 
Kobiet.

skóry królicze, zespół wykań 
czalni — 4 tony trocin tech­
nicznych, zespół farbiarni — 
50 1 tranu i 85 1 farby.

Ponieważ w GZF pracuje ! 
dużo kobiet załoga podjęła 
na luty szereg zobowiązań 
na cześć Międzynarodowego

W dniu 7 lutego 1954 r. w 
salach kameralnych Teatru Na­
rodowego w Warszawie otwar­
to pokaz projektów zabudowy 
otoczenia Pałacu Kultury i 
Nauki im. Józefa Stalina.

Na zdjęciu: Fragment ma 
kiety przedstawiającej jedno z 
rozwiązań architektonicznych 
otoczenia Pałacu.

CAF — fot. Baranowski

i inne, nie tylko ----------  , ,
czyły w konferencji pokojo mogłoby byc wybranie par- 
wej zwołanej dla rozpatrzę lamentu ogólnoniemieckie- 
nia projektu traktatu poko- S° i utworzenie rządu ogol- 
jowego z Niemcami, lecz rrin noniemieckiego. W tej spra- 
gly również przedstawić swe wie przedstawiły również

swój punkt widzenia trzy 
mocarstwa zachodnie.

Stanowisko Związku Ra­
dzieckiego polega na tym, 
że nie należy odraczać moż­
liwych kroków praktycznych 

zapropo w kierunku zbliżenia obu 
zastępcom części Niemiec Byłaby to

vicíele Niemiec.
Rząd radziecki 

nowałby polecić
ministrów spraw zagranica 
nych czterech mocarstw 
przygotowanie w ciągu 
trzech miesięcy projektu 
traktatu pokojowego z Niem

doniasła przesłanka zjedno­
czenia Niemiec.

W tym celu zapropono­
waliśmy, aby nasze cztery 
państwa dopomogły narodo-

cami. Zastępcy ministrów wi niemieckiemu w praktycz
mogliby przystąpić do tej 
pracy od razu po obecnej 
konferencji.

Rządy trzech państw za­
chodnich dotychczas nie 
przedstawiły swoich pro­
jektów traktatu pokojowe 
go z Niemcami. Nie powie­
działy one też nic o możliwo 
ści przystąpienia już teraz 
do pracy nad przygotowa­
niem takiego traktatu po­
kojowego.

niem jest uznanie zasady, 
że zjednoczenie Niemiec po­
winno być dokonane rękami 
samych Niemców, a nie ob­
cych władz okupacyjnych. 
Ponieważ plan trzech mo­
carstw zachodnich polega na 
tym, by przeprowadzenie wy 
borów ogólnoniemieckich od­
dać całkowicie w ręce wojsk 
okupacyjnych, wywołuje on 
negatywna ocenę.

Pragnąc zapewnić wolność 
wyborów ogólnoniemieckich i 
nie dopuścić do żadnej presji 
na przebieg wyborów że stro­
ny obcych wojsk okupacyj­
nych, rząd radziecki zapropo­
nował zawarcie porozumie­
nia. by jeszcze przed wybo­
rami ogólnoniemieckimi wy­
cofano wojska okupacyjne za 
równo z Niemiec wschodnich 
jak i zachodnich, pozostawia­
jąc tam jedynie ograniczone 
kontyngenty. Wysunięte na 
naszej konferencji obiekcje

ciwko Europie wschodniej.
Tymczasem już obecnie 

podejmowane są tego rodzą 
ju próby.

Próbowano tu niejedno­
krotnie dowieść, że plan włą 
czenia Niemiec zachodnich 
do „europejskiej wspólnoty 
obronnej“ nie krępuje Niem 
ców, jeśli chodzi o zjedno­
czenie Niemiec i- rzekomo nie 
uszczupla wolności przy­
szłych (Zjednoczonych Nie­
miec.

Oświadczamy ponownie, 
że* twierdzenia te nie odpo­
wiadają rzeczywistości, co 
widać z następujących fak­
tów.

Po pierwsze:
Jak wiadomo, paryski 

układ o „wspólnocie obron­
nej“ i układ boński o dal­
szych stosunkach wzajem­
nych między USA, Anglią 1 
Francją z jednej strony a 
Niemcami zachodnimi z dru 
i 'ej strony są ściśle powią­
zane. Według układu boń- 
skiego obie te umowy wcho 
dzą w życie w tym samym 
czasie. Jednocześnie artykuł 
128 układu paryskiego posta 
nawia:

„Układ niniejszy zostaje 
zawarty na lat 50 licząc od 
dnia wejścia w życie“.

Nie można wyobrazić so­
bie takiej sytuacji, by auto­
rzy układu paryskiego chcie 
li odroczyć na lat 50 zawar­
cie traktatu pokojowego z 
Niemcami. Z tego zaś wyni­
ka, że również po zawarciu 
traktatu pokojowego ze 
zjednoczonymi Niemcami 
przewiduje się utrzymanie 
w mocy układu paryskiego.

Po traktacie pokojo­
wym ze zjednoczonymi Niem 
cami odrębnych Niemiec za-

(Ciąg dalszy na str. 2).
Niemiec liooiiiiiiitiiimiiiiiHiiiimiimiimiiiiimiiiiiiiimiiiniiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiimiiiimiiiiiHii

wschodnich ł Niemiec zachód 5]
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w parlamencie francuskim
w sprawis błędnego 
stanowiska Bidault

J. Maklakiewicz
odznaczony pośmiertnie
WARSZAWA PAP. Rada 

Państwa odznaczyła Jana 
Maklakiewicza, pośmiertnie, 
za wybitne osiągnięcia w dzie 
dżinie twórczości muzycznej 
oraz za zasługi na polu u- 
powszechnłenia kultury mu­
zycznej — krzyżem oficer­
skim Orderu Odrodzenia Pol 
tkL

W Gdańskich Zakładach 
Futrzarskich zobowiązania 
styczniowe zostały zrealizo­
wane z nadwyżką, pomaga­
jąc zaiodze do wykonania 
planu. Plan produkcyjny we- 
d!ug cen niezmiennych zo­
stał wykonany w 105 proc., 
a w asortymencie w 100 
proc., choć wprowadzono w 
tym czasie nowy asortyment, 
którego produkcja nastręcza 
la duże trudności. Dzięki 
zobowiązaniom uzyskano na­
stępującą dodatkową produk 
cję: skrojono 71 szt. błamów 
z odpadu skóry króliczej, 
64 błamy królicze, 2601 koł­
nierzy króliczych, oraz uszy­
to 15 szt. błamów z 
króliczego, 40 błamów kró 
liczych i 2675 kołnierzy kró' 
liczych.

działu montowni zobowiązał 
się zaoszczędzić 9100 metrów 
nici, 46 szt. igieł, wykończyć 
24 kurtki damskie oraz nabić I 
dodatkowo 38 błamów króli­
czych i 43 kołnierze królicze.

Zespół wykańczalnl posta­
nowił pracować metodą Sa- 
ia 1 Korabielnikowej 1 zaosz­
czędzić 2,5 tony trocin, ze­
spół krajalni — zaoszczędzić 
300 skór króliczych i skroić 
1500 kołnierzy.

Ponadto zespól pracowni­
ków krajalni przy krojeniu 
kołnierzy, zaoszczędził 332

Podobnymi zobowiązania­
mi produkcyjnymi witają 
Międzynarodowy Dzień Ko- 
biet załogi „Blaszańki“ w 
Gdańsku, Elbląskich Zakła­
dów Odzieżowych, Gościciń- 
skiej Fabryki Mebli, spół­
dzielni im. 8 Marca w Sztu­
mie.

PARYŻ PAP. Jak podaje 
dziennik „Liberation“ depu­
towany do Zgromadzenia Na
rodowego z ramienia „Repu­
blikańskiego Związku Akcji 
Socjalnej“ Jacques Soustelle 
złożył w Zgromadzeniu Na­
rodowym Interpelacje w 
sprawie „stanowiska delega­
cji francuskiej na konferen­
cji berlińskiej, a w szczegół 

i ności powodów, dla których 
I delegacja ta uporczywie mó- 
| wi o konieczności ratyfiko­
wania układu o europejskiej 
wspólnocie obronnej, zamiast

nych posunięciach zmierza­
jących do zbliżenia stano­
wisk Niemiec wschodnich i 
zachodnich. Wydaje się nam, 
że temu celowi odpowiada 
w całej pełni tymczasowy
rząd ogólnoniemiecki ztożony S
z przedstawicieli Pflam cn- okupacyjnych o-
tów Niemiec zachodnich i rozmaitych
wschodnich z udziałem n- sztu„ nie skonstru0wanvch 
nych organizacji demokra- przypuszczeniach, ale nie by_

»  = i* ■»»»«■»■»•
mieć ograniczone funkcje. entami.

Postawione pytania wy- Jego podstawowe zadanie to _ Konferencja nasza uznała, 
magają odpowiedzi. Rząd przeprowadzenie w krótkim że rozwiązanie problemu nie- 
radziecki wysunął kwestię terminie wyborów ogólno- mieckiego należy  ̂ rozpatry- 
złagodzenia finansowo -go-, niemieckich w warunkach wać w ścisłym związku z za- 
spodarczych zobowiązań Nie rzeczywistej wolności — w daniami zapewnienia bezpie- 
miec, powstałych w wyniku warunkach wykluczających czeństwa Europy. < 
wojny. presję na przebieg wyborów Z uwagi na doniosłość tej

Na razie tylko p. Dulles ze strony obcych wojsk o- kwestii muszę znów przypom 
wypowiedział się na ten te- kupacyjnych. nieć, że w radzieckim projek-
mat. Sens jego wypowiedzi Powiadają nam, iż nie r-łe podstaw traktatu poko- 
sprowadza się do tego, że można rzekomo doprowadzić .1 o we go z Niemcami przywią- 
jest on przeciwny propozy- do tego, by Niemcy ze żujemy szczególną wagę do 
cjom radzieckim w sprawne wschodniej i zachodniej czę- artykułu 7, który głosi: 
złagodzenia finansowo - gos ści Niemiec zasiedli przy jed „Niemcy zobowiązują się, że 
podarczych zobowiązań Nie nym stole. Motywuje się to nie będą uczestniczyły w żad 
mieć zachodnięh. Mówił on okolicznością, że w różnych nych koalicjach ani soju- 
o „zdumiewającym postę- częściach Niemiec istnieją szach wojskowych, wymierzo 
pie“ w dziedzinie odbudo- różne ustroje państwowe. * nych przeciwko jakiemukol- 
wy gospodarki Niemiec za- . . wiek państwu, które swymi
chodnich. Nie powiedział Nie można me zgodzić się 
jednak, nie wiadomo dlacze z ze ustroje
go, że rozwój przemysłu w .
Niemczech wschodnich osią n.ch są rzeczywiście rożne, 
gnął wyższy poziom aniżeli Czyż nie należy jednak pô  
w Niemczech zachodnich, pwrać zbliżenia Niemiec 
Nie wspomniał również o wschodnich i zachodnich, by 
tym, że w Niemczech zachód ułatwić i przyśpieszyć zjed- 
rich liczba bezrobotnych noczenie Niemiec? i
osiągnęła 2 miliony osób Powiadają nam dalej, że w
nadal rośnie, podczas gdy rządzie Niemiec zachodnich 
w Niemczech wschodnich nie ma komunistów, ani też de

mokrat.ów, którzy gotowi by­
liby z nimi współpracować. 
Z tego wynika rzekomo, iż 
nie można mówić o możłiwoś 
ci nawet tymczasowego u- 
działu komunistów ł nieko- 
munistów w rządzie. Te wy­
wody jednak również pozba­
wione są wszelkich podstaw.

bezrobocia nie ma.
Pan Dulles pominął naszą 

propozycję w sprawie 
zmniejszenia wydatków o- 
kupacyjnych, a jest to kwe­
stią ważna.

Dlaczego w 1954 roku o- 
kazało się możliwe zmniej­
szenie wydatków okupacyj 
nych Niemieckiej Republi- Doświadczenia Europy w = 
ki Demokratycznej do 4,5 okresie powojennym świad- = 
Proc. jej dochodów budżeto- cza o czymś innym. Niemało 5 
wych, podczas gdy wydatki jest teraz krajów, w których 1 
okupacyjne w Niemczech za nie można sobie wyobrazić I 
chodnich wzrosły do 34,5 życia narodowego i państwo- § 
proc. i wynoszą 9,6 miliarda wego bez udziału komuni- = 
marek? stów w rządzie. Dlaczegóżby i

Ulaczego odrzuca się pro- nie komuniści i nieko-

¡P rzygotow ujem y si? do kampanii wiosennej
Beztroska G O M  w  Św ibnte

| Troska o maszyny i narzędzia rolnicze jest pod- 
| stawowym obowiązkiem kierownictwa każdego gmin- 
| nego ośrodka maszynowego. Nie przestrzega tego obo 
| wiązku jednak kierownictwo GOM w Swibnie. '
5 .P°ry iak informuje korespondent K.
5 Skrzyński nie postarało się ono o to, by maszyny sto- 
\ jące na dworze zabezpieczyć przed deszczem lub śnie- 
;  giem. Wiele z nich jak np. siewniki i brony leży ,w 
i ten sposób od dwóch lat.
| Towarzysze z Wydziału Politycznego POM w 
| Nowym Dworze Gdańskim powinni przypomnieć kie- 
| rownictwu GOM w Swibnie o konieczności zabezpie- 
£ czenia i konserwacji sprzętu rolniczego.

S ła b e  te m p o  p rz y g o to w a ń  
w  g m in ie  M ile jew o

wykorzystać konferencję do | fakt, że propozycja radziec- 
zapoczątkowania polityki nie j ka w sprawie obniżenia wy-
zawisłości 
koju“.

narodowej i po-

Przygotowania do akcji siewnej na terenie gminy 
Milejewo, pow. elbląski, informuje korespondent Z. 
Siołkowski, przebiegają słabo zarówno w gospodar- 

= stwach Indywidualnych jak i spółdzielniach produk- 
:  cyjnych. Spowodowane to jest m. in. słabym zainte-

__1 resowaniem sprawą remontu maszyn ze strony POM
pozycję radziecką w sprawie muniści wejść w skład tym- :  w Milejewie oraz niedostatecznym zaopatrzeniem ma- 
obniżenia wydatków okupa- czasowego rządu ogólnonie- | gazynów GS w nawozy sztueźne i ziarno selekcyjne, 
cyjnych do 5 proc. całości .wspólnie za- | Sprawą, która wymaga szybkiego załatwienia j4st

= wywożenie obornika na pola. Do tej pory bowiem 
I nie r°bią tego ani spółdzielnie produkcyjne ani chio- 
= pi gospodarujący indywidualnie.
1 Aktyw gminny oraz kierownictwo POM powin- 

malnemu demokratycznemu £ ny wpłynąć na przyspieszenie przygotowań do kam- 
rozwojowi spraw, plan trzech 5 panii wiosennej w gminie.

Di zedstawiony !imniiiiiiinniuiiiiiiiiiiiimiii!łitimiiiunu!iiiiHHnimnnnniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii„imimiii

dochodów budżetowych Nie 
mieckiej Republiki Federal­
nej? Zasługuje na uwagę

pewnić przeprowadzenie rze­
czywiście wolnych wyborów 
ogólnoniemieckich?

Zamiast pomagać temu nor

datków okupacyjnych 
spotkała si a również z

me
po- mocarstw

)
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NARZĘDZIA JEGO 
RZEMIOSŁA

W milionowych nakła­
dach wydawane są w Sta­
nach Zjednoczonych Ame­
ryki książki Micky Spilla- 
ne‘a — powieści kryminalne 
przesycone sadyzmem i por­
nografią. Głównym „bohate­
rem“ tej, za przeprosze­
niem literatury — jest zwy­
rodniały wywiadowca Mikę 
Hammer, który po mistrzów 
sku opanował sztukę zabija 
nia i na każdym kroku sto­
suje wszystkie znane sobie 
metody przenoszenia ludzi 
„na tamten świat“.

Na rysunku, podanym w 
naszej gazecie za burżuazyj 
nym pismem amerykańskim

„Magazine Digest" widzimy
Micky Spillane‘a z podsta­
wowymi narzędziami jego 
rzemiosła.

Wypociny Spillane'a sy­
stematycznie eksportuje się 
do krajów Europy zachod­
niej. Jakie jednak spotyka 
je tam przyjęcie można 
wnioskować z wymownej 
oceny burżuazyjnego pisma 
duńskiego „Frin Ugdom",

„Książki Micky Spillane'a 
— to nie literatura, lecz eho 
roba. Trzeba leczyć auto­
ra, a nas zabezpieczyć przed 
zakażeniem".

e e w a n ż y Sci n a  c z e SC
WEHRMACHTU

Pismo zachodnio-niemiec- 
kich militarystów „Deut­
sche Soldatenzeitung“ opu­
blikowało cykl artykułów 
pod wymownym tytułem: 
„Chwała niemieckiej broni 
pancernej". Jest to jeszcze 
jeden przykład wojennej 
propagandy, którą z ■ coraz 
większą silą uprawia klika 
z Bonn.

Już z pierwszego artyku­
łu widać jaką wartość przed 
stawia autor — osławiony 
generał hitlerowski, Neh-

rmg. Tuż obok zresztą za­
mieszczono i jego portret. 
Nehring zrobił normalną ka­
rierę pruskiego militarysty, 
wiernego służki faszystow­
skiego „Reichu". W 1940 r. 
był szefem sztabu grupy zmo 
toryzowanej Guderiana w 
okresie najazdu ną Francję, 
w 1941 r. dowodził 18 dywi­
zją pancerną na froncie ra­
dziecko - niemieckim i o- 
trzymał nagrodę za „krwa- 
we“ zasługi. Obecnie zaś 
jest jednym z dyrektorów 
„Deutsche Kraftwerke“ w 
Duesseldorfie.

Po co drukuje się artyku 
ły Nehringa? Gazeta „Deut­
sche Soldatenzeitung" odpo 
wiada: „Dla wyciągnięcia
icniosków na przyszłość". Su 
rowa lekcja niedawnej prze­
szłości niczego nie nauczyła 
hitlerowskich generałów 
dlatego widzą przyszłość w 
ten sposób: agresywny Wehr 
macht, którego chwałę o- 
piewa generał — rewanży- 
sta maszeruje znów ulicami 
obcych miast I dlatego wła 
śnie warto im przypomnieć, 
jak właściwie kończą się mi 
łe złego początki.

KOMENTARZE
ZBYTECZNE

W angielskim burżuazyj- 
nym . piśmie „New States 
and Nation" z dnia 2 stycz­
nia 1954 roku wydrukowano 
artykuł pt. „Handel Japonii 
z Chinami".

Oświadczenie ministra W. i. Matowa
złożone na 14 posiedzeniu 

ministrom spram zagranicznych

1
c - m  Í'SM AN
Sano  nation

r u

Artykuł ten zaczyna się od 
słów:

„Nasz tokijski korespon­
dent pisze, że niezależnie 
cd braku poparcia ze strony 
władz amerykańskich i rzą 
du japońskiego, wzrasta tu 
potrzeba rozwoju handlu 
z komunistycznymi China­
mi".

A dalej w tym artykule 
czytamy:

„Do ostatniej chwili ja­
pońscy businessmeni nie skła 
riali się do rozszerzenia han 
dlu z Chinami z obawy, by 
nie wywołać niezadowole­
nia u Amerykanów. Obec­
nie ich postawa uległa zmia 
nie".

Komentarze zbyteczne.

(Dokończenie ze str. 1)
chodnieh już nie będzie. A 
zatem przewiduje się prze­
niesienie zobowiązań z ty­
tułu układu paryskiego rów­
nież na zjednoczone Niem­
cy. Znaczy to, że chce sie z 
góry przesądzić, iż-zjedno­
czone Niemcy powinny być 
związane układem paryskim, 
przygotowanym i . zawartym 
w_ trybie separatystycznym 
między trzema-państwami za 
chodnimi a rządem bońskim.

Na to Związek Radziecki 
nie może się zgodzić.

Po drugie:
Planu wciągnięcia Niemiec 

zachodnich do „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ nie mo 
gą przyjąć miłujące pokoi 
narody Europy, zmierza on 
bowiem do odbudowy mili- 
taryzmu niemieckiego. Przy 
stępując do tego planu Niem 
cy zachodnie przestają być 
państwem miłującym pokój. 
Utworzenie „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ , tj. 
utworzenie armii zachodnio­
europejskiej obejmującej 
również armię zachodnio-nie 
miecką, oznacza, że w cen­
trum Europy wskrzesza" się 
znów niebezpieczne ognisko 
agresji.

Pan Bidault uprzedza nas, 
że nie jest to „przedsięwzię­
cie efemeryczne“ . Sądzimy, 
te „nieefemeryczność“ tego 
przedsięwzięcia nieco wcześ 
niej lub później znajdzie wy 
raz w tym, żę „przedsięwzię 
cie“ to przekształci się w po 
ważną groźbę nie tylko dla 
wschodnich, lecz i dla za­
chodnich sąsiadów takich 
Niemiec, w których odrodzi 
się armia z generałami hi­
tlerowskimi na czele.

O tym, jak dalece nieprze 
konywające jest "twierdze­
nie, jakoby urzeczywistnie­
nie planu „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ nie 
miało w niczym skrępować 
zjednoczonych Niemiec, 
świadczy również co nastę­
puje:

Jeśli plan stworzenia ar­
mii zachodnio-europejskiej z 
włączeniem do niej Wehr­

machtu zachodnio-niemiec-
kiego, zostanie zrealizowany 
w najbliższym czasie, bę­
dzie to oznaczało, iż Niemcy 
zachodnie zostaną zremilita- 
ryzowane już w okresie, gdy 
toczą się rokowania na te­
mat zjednoczenia Nićmiec. 
Tak więc, -wytwarza się sy- 

. tuacja, w której Niemcy za 
chodnie stracą charakter po 
kojowy i stoczą się na tory 
remilitaryzacji.

Takie Niemcy zachodnie 
nie będą mogły wejść w 
skład zjednoczonych Nie­
miec, albowiem pokojowe 
Niemcy wschodnie, jak wia 
domo, odmawiają wkrocze­
nia na drogę remilitaryzacji 
i nie będą mogły zjednoczyć 
się ze zremilitaryzowanymi 
Niemcami zachodnimi. Niem 
cy zachodnie nie powinny 
przeprowadzać remilitary­
zacji, a, wówczas istnieć bę­
dą wszelkie podstawy do do­
konania zjednoczenia Nie­
miec rozdartych na części. 
Wkraczając na drogę mili­
taryzacji Niemcy zachodnie 
na pewien czas uniemożliwią 
przywrócenie jedności Nie­
miec.

Po trzecie:
Istnieje jeszcze deklaracja 

USA, Anglii i Francji z 27 
maja 1952 r. podpisana 
przez pana Achesona, pana 
Edena i pana Schumana, De 
klaracja ta załaczona do 
układu paryskiego jest nie­
rozerwalnie związana z pla­
nami stworzenia armii za­
chodnio-europejskiej. a za­
tem również z planami od­
rodzenia militaryzmu zachód 
nio-niemieckiego.

W myśl tej deklaracji Sta 
ny Zjednoczone i Anglia, 
które nie chcą włączyć swoich 
wojsk do armii zachodnio­
europejskiej, wzięły na sie­
bie specjalne zobowiązania

dotyczące utrzymania „inte- zapewnioną swobodę działa-
gralności“ „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ . Dekla­
racja zawiera utrzymane w 
tonie groźby następujące 
sformułowanie stanowiska 
Stanów Zjednoczonych i An 
,glii w tej sprawie:

„Jeśli jakakolwiek akcja, 
bez względu na to, kto by ją 
podejmował, będzie zagraża­
ła integralności wspólnoty

nia? Tego rodzaju wywody 
pozbawione są podstaw.

Trzeba prawdzie spojrzeć 
prosto w oczy. Jeśli zostanie 
zrealizowany plan „europej­
skiej wspólnoty obronnej“ 
to Niemcy zachodnie wkro­
czą tym samym na drogę re­
militaryzacji, na drogę odro­
dzenia armii z generałami 
hitlerowskimi na czele. W

europejskiej — oba rządy takich warunkach żadne
(USA i Wielkiej Brytanii) 
uznają tę akcję za zagroże­
nie własnego bezpieczeń­
stwa i będą działały zgodnie 
z art. 4 paktu północno-atlan 
tyckiego. Ponadto każdy z 
tych rządów zadeklarował 
stanowczą decyzję utrzyma­
nia na kontynencie europej­
skim, w szczególności w Nie­
mieckiej Republice Federal­
nej, takich sił (tj. wojsk), ja­
kie — z uwagi na ich zobo­
wiązania wypływające z pak 
tu północno-atlantyckiego, 
na ich zainteresowanie w za­
chowaniu europejskiej współ 
noty obronnej w stanie nie­
naruszonym i na ich szczegół 
ną odpowiedzialność w sto­
sunku do Niemiec — uznają 
one za nieodzowne i zdatne 
do tego, by przyczynić się do 
wspólnej obrony strefy pak­
tu północno-atlantyckiego“ . , 

Tak więc, w myśl tej de­
klaracji Niemcy zachodnie 
po przystąpieniu do „europej 
sklej wspólnoty obronnej“ 
zostaną faktycznie pozbawio­
na prawa wycofania się z

państwo europejskie, a 
zwłaszcza sąsiedzi Niemiec, 
nie może być spokojne, nie 
może być pewne jutra.

Taki plan bezwzględnie 
nie odpowiada również inte­
resom narodu niemieckiego. 
Plan ten odpowiada zamia­
rem prowadzenia przyszłej 
wojny rękoma narodów euro­
pejskich. Wciąga on część 
narodu niemieckiego do tych 
awanturniczych planów. Je­
dnocześnie zaś stwarza on 
nieprzezwyciężone przeszko­
dy na drodze do odbudowy 
jedności Niemiec.

Stanowisko Związku Ra­
dzieckiego przepojone jest 
jednym zasadniczym dąże­
niem: przyczynić się do utr­
walenia pokoju i bezpieczeń 
stwa Europy. Dopóki nie jest 
jeszcze za późno, powinniś­
my wszyscy przeszkodzić 
wskrzeszeniu niebezpieczne­
go ogniska agresji w cen­
trum Europy.

Trzeba myśleć nie o tym, 
by przeciwstawić państwa 
zachodnio-europejskie pań-

niej bez zgody USA i Anglii, stwom wschodnio-europej-
Tego rodzaju próby ze stro­
ny Niemiec zachodnich są 
wręcz zakazane przez tę de­
klarację — zakazane groźbą 
zastosowania broni.

Cóż pozostaje po tym 
wszystkim z wywodów na 
temat tego, że zjednoczone 
Niemcy będą miały rzekomo

skim. Narody Europy oraz 
ich prawdziwi • przyjaciele 
poza granicami Europy za­
interesowani są w tym, by 
zapewnione zostało w rów­
nym stopniu bezpieczeństwo 
wszystkich narodów europej­
skich.

Układ o tzw. „europej-

Przywłasztzyli sobie towary wartości 500 tys. zł

S z a jk a  bezczelnych oszustów 
przed sądem w Gdańsku
30 maja 1953 roku do pro

kuratury m. Gdańska zgło­
sił się kierownik sklepu 
MHD nr 51 w Gdańsku Ed­
mund Kuffel, który zamel­
dował o dokonanym przez 
nieznanych mu sprawców 
oszustwie.

W jego wersji sprawa 
przedstawiała się następu­
jąco. Przed 15 maja zjawi­
li się w sklepie MHD trzej 
mężczyźni i przedstawiając 
się jako zaopatrzeniowcy 
PZGS w Poznaniu, wyrazi­
li chęć nabycia większej ilo 
ści towarów skórzanych. 
Rzekomi przedstawiciele 
PLGS wystawili rachunki na 
pobrane towary i opuścili 
Gdańsk. Po przesłaniu ra­
chunków PZGS-owi w Poz­
naniu okazało się, że sklep 
MHD padł ofiarą oszustwa.

Wersja Kuffla miała bar 
azo niewiele wspólnego z rze 
czywistością. Tylko tyle, 
że do sklepu MHD nr 51 
przybyli Istotnie pewnego 
dnia majowego Jerzy Ko­
złowski i Józef Przewłocki z 
Wrocławia. Zaprosili oni 
Kuffla do pobliskiej restau 
racji „Nowa“, gdzie przy za 
kąskach, obficie zakrapia­
nych wódką, ułożyli w ogól 
pych zarysach plan prze­
prowadzenia oszukańczych 
transakcji. Zadowoleni z wy 
niku rozmowy rozstali się, 
by po kilku dniach spotkać 
się znów w Gdańsku, tym 
razem jednak z konkretnym

Jaskinia Zimna 
w  T a t r a c h  

zbadana
ZAKOPANE PAP. We wtorek, 

9 luteyo br. zakończyła się zor­
ganizowana przez PTTK wypra­
wa taterniczo - badawcza do 
Jaskini Zimnej w Tatrach. W 
wyprawie uczestniczyło 18 ta­
terników.

Rezultatem wyprawy jest do­
kładne sfotggrafowanie jaskini, 
zwłaszcza jej nieznanych dotych­
czas partii, wykonanie planów 
całej trasy oraz dokonanie kil­
ku śmiałych wyczynów taternic­
kich. W grupie uczestników wy­
prawy znajdowało się kilku zoo­
logów, którzy prowadzili bada­
nia nad fauną jaskiniową.

Jaskinia Zimna, w której sieć 
zbadanych dotychczas chodników 
Uczy 2600 m długości, jest naj­
dłuższą jaskinią w Tatrach pol­
skich«

już planem, opracowanym 
w detalach przez głównych 
prowodyrów z Wrocławia — 
Kozłowskiego i Kosowskie­
go —- którzy posługując się 
sfałszowanym upoważnie­
niem pobrali towary rzeko­
mo dla PZGS w Poznaniu. 
Transakcja ta przyniosła o- 
szustom 152 tysiące zł.

Jak wykazało śledztwo, 
oszustwo to nie było pierw 
szym w karierze Kuffla i 
jego kamratów — Jerzego 
Kozłowskiego, Henryka Ko­
sowskiego, Waleriana Klu- 
kowicza i H. Rozenbauma.

Kuffel, już w 1950 r. ja­
ko kierownik sklepu MHD 
nr 161 w Gdańsku rozwijał 
„ożywioną“ działalność ze 
szkodą klientów i mienia spo 
łecznego. Sprzedając towa­
ry branży skórzanej po ce­
nach wyższych od ustalo­
nych, przywłaszczył sobie 
270 tysięcy zł w starej wa­
lucie. Od stycznia 1951 roz 
szerzył „asortyment“ o- 
szustw, dokonifjąc przerzutu 
zakupionego przez siebie o- 
buwia do Innych sklepów 
uspołecznionych, po cenach 
wyższych. „Transakcje“ te 
przyniosły mu ok. 24 tysią­
ce zł zysku. W marcu 1953 
zakupił od Jerzego Kozłow 
skiego 1 Henryka Kosowskie 
go, przybyłych na „gościn­
ne występy“ z Wrocławia, 
większą partię rękawiczek 
skórzanych, wiedząc, że zo 
stały one zdobyte nieuczci­
wą drogą.

Duszą oszukańczych przed 
sięwzięć zarówno we Wro­
cławiu, jak i na innym te­
renie byli Kosowski i Ko­
złowski, którzy „organizo­
wali“ zakupy większych
partii towarów rzekomo
dla różnych instytucji. Siedź 
two udowodniło Im prócz 
oszustwa na szkodę MHD w 
Gdańsku- podobną „transak 
cję“ w CPLiA we Wrocła­
wiu, w którą był również 
zamieszany Klukowicz. Ko­
sowski 1 Kozłowski fałszowa 
lł upoważnienia, ukrywali 
skradzione towary i sprze­
dawali je.

W oszukańcze praktyki za 
mieszany jest również II. Ro 
zenbaum, który nabył w 
celu dalszej odsprzedaży 
od Klukowicza,

nictwem Kosowskiego i Ko- ' 
złowskiego, większą partię 
ubrań i kanadyjek, wiedząc, i 
że pochodzą one z oszukań ; 
czych machinacji.

Afera znalazła swój epi­
log w Sądzie Wojewódzkim 
w Gdańsku, gdzie od wczo \ 
rajszego dnia toczy się roz- : 
prawa przeciw sześciu bez- i 
czelnym oszustom. Ze wzglę 1 
du na wysokie szkodnictwo, 
społeczne czynów oskarżo­
nych, którzy nie .wahali się i 
ograbiać ludzi pracy z zaro i 
bionych w trudzie pienię- j 
dzy, z uwagi na wysokość | 
strat, sięgających około pół 
miliona złotych, jakie po­
niosło państwo — proces od 
bywa się w trybie doraź­
nym.

W dniu wczorajszym sąd 
przesłuchiwał oskarżonych. 
Rozprawa trwa.

0 traktat pokojowy z Niemcami

BERLIN PAP. Jak dono­
si z Duesseldorfu agencja 
A.DN, w Welnheim odbyła 
się konferencja 500 delega

ZSHR proponuje krajom Azji
pomoc gospodarczą

MOSKWA PAP. Agencja n  Radzieckie organizacje 
TASS donosi, że na sesji Ko O handlowe mogłyby na 
misji Ekonomicznej ONZ dla podstawie odpowiednich u- 
spraw. Azji i Dalekiego mów dostarczać krajom Azji 
Wschodu, która obraduje w i Dalekiego Wschodu urzą- 
Kandy (Cejlon) przemawiał dzeń przemysłowych i ma-
w dniu 9 bm. przedstawiciel 
ZSRR M. Mieńszikow.

Przedstawiciel Związku Ra 
dzieckiego oświadczył:

Związek Radziecki gotów 
jest rozszerzyć handel z1

krajami Azji i Dalekiego j om gospodarczo zacofanym,

szyn, przy czym należność 
mogłaby być uiszczana w 
odpowiednich ratach;
4 ZSRR gotów jest, zgod­

nie z programem Biura 
Organizacyjnego NZ, udzie­
lić pomocy technicznej kra-

Wschodu na zasadach równo 
uprawnienia i wzajemnych 
korzyści, uwzględniając przy 
tym aktualne potrzeby i in­
teresy tych krajów, ich dąże­
nie do zapewnienia zbytu 
swych towarów po ustabilizo 
wanych cenach i otrzymywa­
nie w zamian urządzeń prze­
mysłowych oraz innych towa 
rów, niezbędnych dla rozwo­
ju ekonomicznego;

posiadającej doniosłe znacze­
nie dla ekonomicznego roz­
woju tych krajów.

Delegat radziecki zaprosił 
delegacje Indii, Burmy, Indo 
nezji, Cejlonu, Afganistanu, 
Fakistanu, Syjamu, Japonii, 
Filipin, Nepalu, Malajów i 
brytyjskiego Borneo (po 25 
osób każda), aby odwiedziły 
Związek Radziecki we wrześ
niu lub w październiku 1954 

Związek Radziecki gotów r. Delegacje te będą bawiły 
jest rozpatrzyć problem przez miesiąc w ZSRR w ce­

lu zapoznania się z rozwojem 
przemysłu i rolnictwa w 
ZSRR. Mieńszikow podkreś­
lił, że organizacje radziec­
kie gotowe są wziąć na sie­
bie koszty związane z poby­
tem tych delegacji na tery­
torium Związku Rądzieckie-

zawarcia z tymi krajami dlu 
goterminowych umów na za 
kup ich towarów w zamian 
za towary radzieckie, ustala­
jąc przy tym trwałe ceny na 
dłuższy okres czasu i godząc 
się, by rozliczenia odbywały 
się w walutach krajów Azji 

za pośred- I i Dalekiego Wschodu; «o.

tów chłopskich z całych Nie 
mieć zachodnich. Przedsta­
wiciele chłopów zachodnio- 
niemieckich opowiedzieli się 

l za przedstawioną na konfe 
| repcji berlińskiej propozy­
cją radziecką, by przepro­
wadzić w całych Niemczech 
referendum w sprawie wy­
boru między układami wo­
jennymi z Bonn i Paryża a 
traktatem pokojowym. Kon 
ferencja domagała się rów­
nież udziału przedstawicie­
li Niemiec zachodnich i 
wschodnich w konferencji 
berlińskiej podczas dysku­
sji nad problemem niemiec­
kim.

BERLIN PAP. Agencja 
ADN donosi, że w zjeździe 
chłopów okręgu magdebur­
skiego wzięła udział delega 
cja chłopów zachodnio- 
niemieckich, aby w ten spo 
sób zamanifestować jedność 
mas chłopskich Niemiec­
kiej Republiki Demokraty­
cznej i Niemiec zachodnich 
o pokojowe, demokratyczne 
Niemcy.

Przemawiający w imieniu 
delegacji chłop zachodnio- 
niemiecki z okolic Bonn — 
Engel oświadczył, m. in,:

„Rząd Adenauera nie chce 
żadnego porozumienia ogól 
r.oniemieckiego, ponieważ 
jest rządem monopoli i ob­
szarników, junkrów i zbrod 
niarzy wojennych, Propozy 
eje przedstawiane przez 
wasz rząd są również propo­
zycjami chłopstwa w Niem­
czech zachodnich. Musimy 
V/spólnie walczyć o to, aby 
propozycje te stały się rze­
czywistością Nasza ojczyz

na musi być krajem demo­
kratycznym i miłującym po 
kój“.

*  *  *

Apel Frontu Narodowego w 
NRD do konferencji czterech 
ministrów spraw zagranicznych 
w Berlinie o zawarcie z Niem­
cami traktatu pokojowego i 
zjednoczenie Niemiec popiera 
cały naród niemiecki.

Na zdjęciu: Tokarz Ernst 
Recke (z lewej) z Państwowej 
Fabryki Armatur Specjalnych 
w Magdenburgu (NRD) pod­
pisuje apel.

Fot. — CAF

Nowe ministerstwa
w ZSRR

MOSKWA PAP. Na mocy 
dekretu Prezydium Rady Naj 
wyższej ZSRR utworzono na 
bazie przedsiębiorstw i orga­
nizacji podlegających Mini­
sterstwu Przemysłu Hutnicze 
go — związkowo-republikań- 
skie Ministerstwo Hutnictwa 
Żelaza i związkowo-republi- 
kańskie Ministerstwo Hutni­
ctwa Metali Nieżelaznych 
ZSRR.

Ministrem hutnictwa żela­
za ZSRR został A. Kuźmin, 
a ministrem hutnictwa me­
tali nieżelaznych ZSRR — 
P. Łomako,

sklej wspólnocie obronnej“ 
zawarło sześć kraiów: Fran­
cja, Włochy, Belgia, Holan­
dia, Luksemburg i Niemcy 
zachodnie. Dlaczegóż to sześć 
krajów zachodnio-europej­
skich z ogólnej liczby 32 kra 
jów Europy nadało swemu 
planowi miano wspólnoty 
„europejskiej“ , zaś armie 
tych sześciu krajów chce 
nazwać armią „europejską“? 
Faktycznie nie można jej 
nazwać nawet zachodnio­
europejską, ponieważ wiele 
spośród krajów zachodnio­
europejskich nie należy do 
tej »„wspólnoty“ .

Wszystko to dowodzi, że 
„europejska wspólnota ob­
ronna“ nie ma nic wspólne­
go z interesami prawdziwe­
go bezpieczeństwa ogólnoeu­
ropejskiego. Co więcej, 
wszyscy widzą, że ta „wspól­
nota“ godzi swym ostrzem 
w kraje wschodnio-europej­
skie, w ZSRR, że jest to 
tylko narzędzie północno-at­
lantyckiego ugrupowania 
wojskowego.

W takiej sytuacji uzasad­
nione będzie pytanie: Czy 
rządy Francji, Anglii 1 USA 
mają cokolwiek do ' powie­
dzenia o zapewnieniu bez­
pieczeństwa Europy, praw­
dziwego bezpieczeństwa dla 
narodów europejskich. Od­
powiedź na to doniosłe py­
tanie interesuje wszystkie 
narody Europy.

Uważamy, że iść drogą 
urzeczywistniania planów 
utworzenia „armii europej­
skiej“ i faktycznej odbudo­
wy militaryzmu niemieckie­
go — znaczy zmierzać nie 
w kierunku utrwalenia po­
koju, lecz w kierunku przy­
gotowania nowej wojny w 
Europie.

Rząd radziecki proponuje, 
by wyrzec się tego rodzaju 
planów nie dających się po­
godzić z interesami pokoju 
powszechnego.

Zadanie polega na tym, by 
zapewnić pokój i bezpieczeń­
stwo narodom Europy, przy­
czynić się do utrwalenia 
powszechnego pokoju, umoż­
liwić kolektywne wysiłki 
wszystkich państw europej­
skich dążących do realizacji 
tych celów.

Na błędnych pozycjach
Następnie zabrał głos se­

kretarz stanu USA Dulles.
Oznajmił on, że po wysłu­
chaniu oświadczenia Moło- 
towa nie może nic dodać do 
swych poprzednich wywo­
dów.

Francuski minister spraw 
zagranicznych Bidault poru­
szył niektóre zagadnienia fi­
nansowo-gospodarcze zwią­
zane z problemem niemiec­
kim. Wyraził on pogląd, ża 
dyskusję nad tymi zagadnie 
niami należy odroczyć, a 
omówić je dopiero wtedy, 
gdy dojdzie do rozwiązania 
całokształtu problemu nie­
mieckiego w ramach trakta­
tu pokojowego z Niemcami.

Co się tyczy sprawy wol­
nych wyborów ogólnonie- 
mieckich Bidault ponownie 
podkreślił, że — jego zda­
niem — takie wybory, jakie 
przewiduje plan Edena, sta­
nowiłyby pierwszy krok, do 
zjednoczenia Niemiec.

Brytyjski minister spraw 
zagranicznych Eden próbo­
wał podsumować wyniki do 
tychczasowei dyskusji nad 
problemem niemieckim. Rów 
nież on powtórzył swe po­
przednie argumenty w spra­
wie przeprowadzenia tzw. 
„wolnych wyborów“ , „Zaj­
mujemy wręcz przeciwne sta 
nowiska — powiedział m, in. 
Eden. Istota naszych propo­
zycji polega na tym, że wol 
ne wybory powinny być 
pierwszym krokiem do zjed­
noczenia Niemiec. Delegacja 
radziecka natomiast przed­
stawiła inny plan, którego 
istota polega na . tym, że 
Niemcy wschodnie maia 
doiść do porozumienia z 
Niemcami zachodnimi. Pro­
pozycja ta iest dla nas nie 
do przyjęcia“.

Odpowiedź 
min. Mołotowa

Z kolei zabrał głos mini­
ster W. M. Mołotow. Zwró­
cił on uwagę na fakt. że 
drugi punkt porządku dzień 

i nego brzmi: „Problem nie­
miecki i zadania zapewnie­
nia bezpieczeństwa Europy“ .

Na konferencji — podkreś­
lił minister Mołotow — wy­
głoszono niemało przemó­
wień mających uzasadnić 
tzw. „europelską wspólnotę 
obronną“. Musimy jednak 
być obiektywni i przyznać, 
że sprawa beznieczeństwa 
Europy nie została jeszcze 
przedyskutowana. Przecież 
zagadnienie to dotyczy wszy­
stkich państw europejskich, 
a nie tylko sześciu uczestni­
ków tzw. „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ . Dlate­
go też delegacja radziecka 
postawiła pytanie: czv mo­
carstwa zachodnie maia coś 
do powiedzenia w sprawie 
zapewnienia bezpieczeństwa

Europy? Pan Eden podsu­
mował wyniki dotychczaso**
wej dyskusji nad proble­
mem niemieckim. Delegacja 
radziecka rozumie to podsu­
mowanie w ten sposób, że 
mocarstwa zachodnie nie 
mają żadnych wniosków w 
sprawie bezpieczeństwa Eu­
ropy.

Ograne „argumenty“ 
Dullesa

Następnie przemawiał se­
kretarz stanu USA Dulles. 
Powołując się na swe po­
przednie przemówienia usi­
łował on dowieść, że zalał 
już stanowisko w sprawie 
bezpieczeństwa Europy. Dul­
les oświadczył przy tyrp po­
nownie, że przez tzw, ..euro 
pejską wspólnotę obronna“ 
Stany Zjednoczone rozumie­
ją ugrupowanie militarne, 
które ma rzekomo na celu 
jedynie obronę.

Bidault proponuje 
posiedzenie w ścisłym 

gronie
Również minister Bidault 

twierdził, że zajął już stano 
wisko w tej sprawie. Zazna 
czył on przy tym, że można 
byłoby przejść do innych za 
gadnień, a tymczasem prze­
myśleć problemy poruszone 
na dzisiejszym posiedzeniu. 
Bidault zaproponował, by 
dnia 10 bm. odbyć znów 
posiedzenie w ścisłym gro- , 
me dla omówienia nie wy­
czerpanych jeszcze spraw 
objętych tym punktem.

Brytyjski minister spraw 
zagranicznych Eden poparł 
wniosek Bidault.

Minister spraw zagranica 
nych ZSRR W. M. Mołotow 
nawiązując do wniosku Bi­
dault 1 Edena stwierdził, że 
delegacją radziecka nie u- 
waża za rzecz wskazaną prze 
rywania obrad nad proble­
mem niemieckim i zagadnie 
niem bezpieczeństwa Euro 
py. Również delegacja ra­
dziecka wypowiada się za 
dalszą dyskusją nad pierw 
szym punktem porządku 
dziennego i sądzi, że w tym 
celu należy zwołać w ciągu 
najbliższych dni posiedze­
nie w ścisłym gronie. Nie 
uważa jednak ona, by dy­
skusja nad drugim punktem 
porządku dziennego zosta­
ła już wyczerpana.

Delegacja radziecka 
zgłosi wniosek 

w sprawie
bezpieczeństwa Europy
Mocarstwa zachodnie — 

oświadczył minister W. M. 
Mołotow — nie mają widocz 
nie zamiaru zgłaszać propo 
zycji w sprawie bezpieczeń­
stwa Europy. Pan Eden po 
wiedział jednak, że jest go 
tów wysłuchać propozycji 
innych delegacji w tej spra­
wie. Otóż delegacja radziec 
ka zamierza przedstawić 
swój wniosek w sprawie za­
pewnienia bezpieczeństwa 
Europy. Jest ona zdania, że 
należy przejść od deklaracji 
o charakterze ogólnym do 
konkretnych propozycji.

Sekretarz stanu USA za­
pytał, kiedy zostanie rozda 
ny uczestnikom konferencji 
tekst tych propozycji ra­
dzieckich.

Oznajmił on, że jeżeli ta 
propozycje zawierać będą no 
we elementy, przedstawiciele 
mocarstw Żachodnich potrze­
bować będą czasu na prze­
studiowanie ich.

Dulles poparł wniosek Bi­
dault i Edena w sprawie zwo 
łania posiedzenia w ścisłym 
gronie' dla podjęcia dalszej 
dyskusji nad pierwszym 
punktem porządku dzienne­
go.

Bidault i Eden ze swej st.ro 
ny zapytali ministra Moteto­
wa jakie będą nowe propo­
zycje radzieckie.

Propozycje — .odpowie­
dział minister Mołotow — 
dotyczyć będą problemu bez­
pieczeństwa Europy Zgłosi­
my je jutro. Co się tyczy 
wniosku p. Bidault o wznowię 
nie dyskusji nad pierwszym 
punktem porządku dziennego 
w ścisłym gronie, delegacja 
radziecka skłonna jest roz­
ważyć również ten wniosek.

Porządek dalszych obrad
Po dyskusji na ten temat 

minister Eden zaproponował, 
aby w środę konferencja kon 
t.ynuowała o zwykłej porze 
obrady nad drugim punktem 
porządku dziennego. W czwar 
tek natbmiast ministrowie 
zbiorą się w ścisłym gronie 
dla omówienia zagadnień 
związanych z pierwszym pun 
ktem porządku dziennego. W 
piątek odbędzie się zwykłe 
posiedzenie, na którym oma­
wiany będzie problem au­
striacki.

Powyższy wniosek Edena 
został przyjęty przez uczest­
ników konferencji
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Dyskatejewy nad tezami 
przed II Zjazdem PZPR
Każdy członek partii odpowiedzialny

za pracę swej organizacji
A KTYWNOŚĆ i wyniki pracy organi 

zacji partyjnej zależne są od tego, 
w jakim stopniu wszyscy członko­

wie danej organizacji świadomi są swej 
odpowiedzialności za jej działalność. To 
tez obowiązkiem egzekutywy jest stale 
Pogłębiać tę świadomość. Każdy członek 
partii powinien więc mieć określone za­
c n ie  partyjne do wykonania.

W podstawowej organizacji partyjnej 
Zakładów Opakowań Blaszanych w Gdań 
sku, w której pełnię obowiązki I sekre- 
ta5za’ ,n*e każdy członek partii mógłby 
odpowiedzieć na pytanie, jaki jest jego 
udział w pracy organizacji. Egzekutywa 
nasza bowiem nie troszczyła się dostatecz­
nie o to, by każdy członek partii w na­
szym zakładzie otrzymał zadanie i brał na 
siebie w ten sposób odpowiedzialność 
Przed organizacją podstawową za określo 
ny odcinek pracy partyjnej.

Były okresy, np. przed rocznicami waż­
nych wydarzeń, świętami robotniczymi i 
ogólnonarodowymi, kiedy każdy członek 
Partii otrzymywał zadanie mobilizowania 
załogi do podejmowania zobowiązań. By- 

to okresy ożywienia pracy partyjnej, 
któremu towarzyszył zawsze wzrost wydaj 
nosci pracy załogi. Jednakże z tych fak- 
tow nie wyciągaliśmy nauk i wniosków, 
cbpciaż one nasuwały się same. Przecież 
jeśli bezpośredni udział wszystkich, lub 
prawie wszystkich, członków partii w pra 
cy partyjnej przynosił dobre wyniki, to 
należało utrzymywać nadał pracę organl- 
zacji przynajmniej na tym samym po­
ziomie, w tej samej skali, nie dopuszcza­
jąc do spadku aktywności poszczególnych 
członków. Zresztą wnioski takie bjdy wy 
suwane na zebraniach partyjnych, nie po­
trafiliśmy jednak znaleźć metod organiza 
cy*nego zabezpieczenia ich realizacji. Ro 
nota rozłaziła się nam w rękach — jak 
często mówimy — wkrótce po okresie jej 
nasilenia.

Dzięki pomocy towarzyszy z Komitetu 
Dzielnicowego, wykryliśmy źródło na­
szych braków. Źródło to tkwiło w tym, 
że egzekutywa niesłusznie uważała, jako­
by tylko ona była odpowiedzialna przed 
organizacją partyjną za całokształt pracy 
organizacji, a pozostali członkowie partii 
tylko w wypadku, jeśli pełnią funkcje par 
tyjne czy społeczne. W praktyce wyraża­
ło się to w lekceważeniu • przez egzekuty­
wę zagadnienia przydziału każdemu człon 
kowł zadania partyjnego i kontrolowania 
realizacji tych zadań. Skutki zaś były 
takie, że okresowo spadała wydajność 
pracy i jakość produkcji, a wzrost szere­
gów partyjnych został zahamowany.

Obecnie egzekutywa, przy współudzia­
le aktywu, opracowała zlecenia partyjne 
1 objęła nimi przeszło 85 proc. członków 
i kandydatów. Zlecenia są nacelowane 
na podniesienie na wyższy poziom szkole­
nia- ideologicznego i  rozwój czytelnictwa

prasy wśród robotników, na rozbudowę 
organizacji partyjnej itd. Staraliśmy się 
tak opracować zlecenia, by ich realizacja 
przyczyniła się do znacznego podniesienia 
pracy partyjnej, by nasza organizacja rno 
gła przyjść na II Zjazd Partii z jak naj­
większym dorobkiem.

Ale popełniliśmy przy tym błąd. Nie 
rozmawialiśmy z kandydatami i członkami 
partii, przydzielając im zadania partyj­
ne. Toteż większość z nich przez pewien 
czas nie wiedziała, jak praktycznie wyko 
nywać zlecenia.

Błąd ten naprawiamy. Od kilku dni 
członkowie egzekutywy omawiają z posz­
czególnymi towarzyszami ich zadania. W 
wyniku tego większość członków przystą­
piła już do realizacji zleceń. Np. tow. 
Frąckowiak, który otrzymał zadanie prze 
prowadzenia cotygodniowych prasówek w 
kotłowni, przygotowuje się do wygłosze­
nia odpowiednich pogadanek. Tow. Józe­
fa Kurek, której powierzyliśmy pracę nad 
zabezpieczeniem frekwencji na jednym z 
kursów szkolenia, przeprowadziła szereg 
rozmów z towarzyszami, którzy dotychczas 
opuszczali zajęcia.

Na podstawie dotychczasowych doświad 
czeń i przy pomocy towarzyszy z KD 
wprowadziliśmy kilka form kontroli wy­
konania zleceń. A więc — składanie spra 
wozdań na zebraniach organizacji podsta­
wowej, składanie sprawozdań pisemnych 
i ustnych na zebraniach egzekutywy i wre 
szcie indywidualne rozmowy członków 
egzekutywy z towarzyszami. Te formy 
kontroli zabezpieczają niewątpliwie reali­
zację zleceń. Jednakże ograniczają one 
kontrolę tylko do pewnych dni, np. gdy 
odbywa się zebranie, a nie stanowią jesz­
cze codziennej, operatywnej kontroli, to­
też nie można uznać ich za wystarcza­
jące.

Po to, by egzekutywa mogła sprawnie 
kierować pracą partyjną, musi ona stale, 
codziennie orientować się, jak przebiega 
realizacja nie tylko poszczególnych zle­
ceń, ale w ogóle wszystkich zadań partyj­
nych. Dlatego wyłania się potrzeba po­
wołania grupy towarzyszy, która by co­
dziennie kontrolowała i informowała egze 
kutywę o realizacji zadań partyjnych. Ko 
lektyw ten mógłby co pewien czas przy­
gotować również obszerniejszą analizę 
realizacji zleceń partyjnych.

Wysuwam to jako wniosek w dyskusji 
przedzjazdowej. Wielu towarzyszy wypo 
wiedziało się za nim, niektórzy wysuwa­
ją zastrzeżenia. Sądzę, że dobrze będzie, 
jeśli nasza egzekutywa powoła taki kolek­
tyw. Wówczas praktyka partyjna po­
twierdzi słuszność wniosku lub też obali 
go.

Wacław Gołuch
I sekretarz POP w Zagładach 

Opakowań Blaszanych w Gdańsku

R e a lizo w a ć  w nioski 
z  narad w y tw ó rc z y c h
7 AKŁAD nasz od szeregu lat nie wyko 

nywał planu produkcyjnego. Wlekliś­
my się na szarym końcu. Toteż dzień 23. 
KII. 1953 r., w którym mogliśmy złożyć mel 
dunek o zwycięskiej realizacji zadań rocz 
£ych, był dla nas szczególnie radosny, 
źródłem tego sukcesu była praca politycz- 
no ~ uświadamiająca, a także idąca z nią 
nierozerwalnie w parze — lepsza organi- 
Z3cja pracy w warsztatach. Walnie przy- 

się do tego sukcesu szeroki roz- 
Wac“  ruchu współzawodnictwa, szczegól- 
nle dla uczczenia II Zjazdu Partii.

Zabierając głos w dyskusji przedzjazdo- 
kaJ Cuciąłbym pokrótce opowiedzieć, ja- 
b^ m o c ą  dla wykonania naszych zadań 
twó r c ^ b ° rzystanie głosów z narad wy-

twórcŜ a stwier^ ić, że nasze narady wy- 
sw. , cze Przez długi czas nie spełniały 
m j mu- Widzieliśmy tylko jedną for- 
dv . Przeprowadzania — ogólne nara- 

a . 2ał°gi- Jednak dyskusja na tych 
j , aniach była ogólnikowa, mało kon- 
„uz a’ nia dawała praktycznych wnio­
sków roboczych.
^Znacznie lepsze wyniki dało nam przej- 
w e na organizowanie narad wydziało- 
P r a  uaktywnienie grup związkowych.

, a ^w ien ie załodze danego odcinka 
Produkcyjnego sytuacji całego zakładu z 
wyszczególnieniem zadań, jakie stają bez­
pośrednio przed nią, dawało znacznie więk 
sze rezultaty. Ludzie zaczęli intensyw­
niej m y^ *, co robić, by usprawnić robo- 

by nikt nie mógł powiedzieć, że z je­
go winy zawalony został plan, bo przecież 
każdy świadomy robotnik ma swoją am- 
picję i wywiązanie się ze swego obowiąz­
ku to dla niego sprawa honoru i dumy za 
wodowej. Takie narady odbywają się u 
uas kilka razy w miesiącu, zależnie od 
Potrzeb. i

Poważną naszą bolączką była nierytmi- 
czność pracy montażu, który „rozkręcał" 
się zazwyczaj dopiero w drugiej połowie 
miesiąca. Dość długo ten stan rzeczy tłu- 
maczony był czynnikami obiektywnymi, 
opóźnieniem dostaw z zewnątrz, skut- 
kiem czego wydział mechaniczny, a szcze 
golnie dział frezarek musiał pracować zry 
wami. Jednak uczestnicy narad wytwór­
czych działu montażu wykazali na kon­
kretnych przykładach, że nie bez poważ­
nego wpływu na opóźnienie robót, jest

niechęć niektórych pracowników z mecha 
nicznego do wykonywania drobnych deta­
li. Oczywiście brak tych części paraliżo­
wał prace montażowe.

\Po wyjaśnieniu tej sprawy załodze me­
chanicznego sytuacja uległa poprawie. Wy 
konane zostały odpowiednie narzędzia, 
które ułatwiły i przyśpieszyły pracę przy 
obróbce drobnych detali, dzięki czemu zo­
stała usuniętJ jedna z przyczyn hamują­
cych rytmiczną pracę montażu.

Jednocześnie kierownictwo zakładu, 
wyciągając wnioski z narad wzmogło 
wysiłki, aby usprawnić dostawy i zapew­
nić ich terminowość. Szczególne trudno­
ści były z terminowym otrzymywaniem 
odlewów, które sprowadzaliśmy z Pozna­
nia. Opóźnienia dostaw były nieraz po­
ważne. Po skontaktowaniu się z miej­
scowymi zakładami, produkującymi odle­
wy, okazało się, że mogą one w poważ­
nym stopniu pokryć nasze zapotrzebowa­
nie. Wpłynęło to poważnie na poprawę 
terminowości dostaw niezbędnych dla na 
6zej produkcji.

Tą drogą uzyskaliśmy znacznie lepszą 
niż dotychczas rytmiczność w pracach 
montażowych. Przestoje w pierwszej po­
łowie miesiąca i zrywy w drugiej należą 
już do przeszłości.

Nie znaczy to jednak, że wszystko co 
możliwe zostało już zrobione. Trzeba nam 
nadal i baczniej jeszcze niż dotąd wsłu­
chiwać się w głosy załogi, aby w pełni 
wykorzystać jej twórczą inicjatywę.

Przechodzimy obecnie na produkcję dla 
stoczni. Staje przed nami zadanie orga­
nizowania wymiany doświadczeń ze stocz­
niowcami, a trzeba stwierdzić, że dotąd 
mało zostało w tej dziedzinie zrobione.

Dużą rolę mogą i winny spełnić w tym 
ogniwa związkowe. Nabiorą one tym więk 
szego rozmachu, im bardziej przekonani 
będą robotnicy, że słusznie ich głosy są 
brane pod uwagę, że ich wnioski są reali­
zowane. Uruchomienie rezerw, które 
tkwią w masach, w ich bogatym doświad 
czeniu, to jeden z podstawowych warun­
ków zwycięskiej realizacji wytycznych IX 
Plenum. Niemałą rolę spełnić tu winny 
narady wytwórcze.

Bronisław Grajber
przewodniczący Rady Zakładowej 

Gdańskiej Fabryki Wyrobów Metalowych

W konkursie 
hodowlanym
nie zapominać 
o kontraktacji

Jak informuje Zarząd Wo 
jewódzki ZSCh, wg danych 
na dzień 25 stycznia br. 
uczestniczki konkursu hodo­
wlanego ZSCh i Ligi Kobiet 
w naszym województwie zo 
bowiązały się zwiększyć ho­
dowlę o 2.809 krów, 1.661 
cieląt, 8.521 szt. trzody 
chlewnej, 1.537 owiec, 5.393 
króliki i 72.566 szt. drobiu.

Z liczb tych wynika, że co 
trzecia uczestniczka kon­
kursu wyhoduje dodatkowo 
krowę, a co piąta — cielicz­
kę. Wzrośnie więc dzięki 
konkursowi pogłowie bydła 
w naszym województwie, 
podniesie się dochodowość 
chłopskich gospodarstw.

Aby jednak hodowla stała 
się dla uczestniczek konkur­
su bardziej opłacalna jest 
pożądane, by kobiety kon­
traktowały wyhodowane 
sztuki. Kontraktacja bowiem 
zapewnia gospodarstwu pa­
szę treściwą, węgiel i dochód 
w gotówce. Fakt, że dotych­
czas uczestniczki konkursu 
zakontraktowały 777 cieli­
czek, 5.149 szt. trzody chlew 
nej i 6.526 szt. drobiu świad 
czy o tym, że aktyw wiejski 
niedostatecznie wyjaśnił ko­
bietom kórzyści, wypływają 
ce z kontraktacji. Świadczy 
o tym m. In. przykład gmi­
ny Gardeja, przodującej w 
pow. kwidzyńskim pod 
względem ilości zgłoszeń kon 
kursowych, gdzie na 215 szt. 
bydła zadeklarowanych do 
hodowli tylko jedna cielicz­
ka została zakontraktowana.

Trzeba więc, by przedsta­
wiciele instytucji kontrak­
tujących dotarli do przodow 
nic hodowdi i zaproponowali 
im zawarcie kontraktów, sze 
roko wyjaśniając ich znaczę 
me.

W. R.

U Dalmor" nie traci czasu
Decydujący wpływ na nie­

wykonanie przez rybołów­
stwo morskie zeszłorocznego 
planu połowów miały braki 
kadrowe w załogach jedno­
stek pływających. Dość po­
wiedzieć, że w samym tylko 
„Dalmorze“ przyniosło to 
stratę 2 tys. ton śledzi. Dla­
tego też sprawa uzupełnienia 
stanu liczbowego kadr ry­
backich oraz podniesienia 
poziomu ich uświadomienia 
politycznego i kwalifikacji 
zawodowych — stała się 
ostatnio węzłowym proble­
mem rybołówstwa morskie­
go.

NOWE KADRY 
RYBOŁÓWSTWA 

DALEKOMORSKIEGO
Zrozumieli to towarzysze 

z „Dalmoru“ , którzy w ub. 
roku rozpoczęli planową 
akcję werbunkową do zawo­
du rybaka dalekomorskiego. 
W ciągu ostatnich dwóch 
miesięcy kadry rybackie 
„Dalmoru“ wzrosły prawie
0 200 kandydatów.

Równocześnie dział kadr
prowadzi werbunek na te­
renie naszego województwa
1 jeśli tylko akcja ta nie 
osłabnie, to przed rozpoczę­
ciem szczytowych połowów 
śledzi na Morzu Północnym, 
a więc w czerwcu br. — 
przedsiębiorstwo powinno 
posiadać pełen stan rybaków 
i 15-procentową rezerwę.

Towarzysze z „Dalmoru“ 
podjęli równolegle z akcją 
werbunkową szerokie szko­
lenie nowych kadr ryba­
ckich. Wszystkich kandyda­
tów kierują na 7-tygodnio- 
we kursy przysposobienia za 
wodowego, na których przez 
5 tygodni szkolą się oni te­
oretycznie. a przez pozosta­
łe dwa tygodnie — i to jest 
właśnie cenną nowością na 
tych kursach — pływaiac na 
szkoleniowych lugrac-h i 
trawlerach, przyzwyczajają 
się do pracy na mot*zu i 
poznają technikę połowów.

W sumie szkoleniem przy­
gotowującym do pracy na

pokładzie rybackiego statku 
dalekomorskiego objęto już 
179 kandydatów.

SZKOLĄ SIĘ TAKŻE 
STARE KADRY

W „Dalmorze“ wzmożono 
również akcję szkolenia za­
awansowanych rybaków. W 
grudniu ub. roku rozpoczęły 
się . w gdyńskim ośrodku 
szkolenia zawodowego PMH 
6-miesięczne kursy dla me­
chaników III klasy i porucz 
ników żeglugi małej ryba-

Na kursach zawodowo-po- 
litycznych dla kapitanów, 
oficerów k. o. i sterników 
poza normalną nauką odby­
wa się wymiana doświad­
czeń połowowych. Z końcem 
stycznia br. pierwszy z 
cyklu trzech takich kursów 
zakończył się wspólnym 
,vyjazdem uczestników na 
kiika dni w morze, 
gdzie pod kierownictwem 
wielokrotnego racjonaliza­
tora kpt. Władysława De- 
tlafa odbyła się właśnie 
taka praktyczna wymiana

imS>M
Statek - baza stanowi olbrzymią pomoc aia rybołów­

stwa dalekomorskiego.
Na zdjęciu: trawler „Wega“  przybija do dryfującej na 

morzu wyspy, złożonej ze statku - bazy „Morska Wola“ 
i przycumowanych do niej jednostek rybackich.

ckiej oraz 3 i pół-miesięcz- 
ny kurs dla sterników. 
Umożliwią one 99 rybakom 
dalekomorskim zdobycie 
wyższych kwalifikacji i 
awans na oficerów. Ponadto 
w grudniu br. rozpocznie 
się pierwszy 7-miesięczny 
kurs poruczników żeglugi 
wielkiej rybackiej, w której 
weźmie udział 20 doświad­
czonych kapitanów-ryba- 
ków.

Nie zapomniano również 
o szkoleniu kucharzy,, któ­
rych brak spowodował w ub. 
roku stratę wie) u dni poło­
wowych. 32 nowych kucharzy 
dalmorowskich skóńczy nie­
długo specjalnie dla nich 
zorganizowany kurs w Świ­
noujściu.

doświadczeń w zbrojeniu 
włoków śledziowych.

Obraz akcji szkoleniowej 
przeprowadzanej wśród ry­
baków dalmorowskich uzu­
pełnia przygotowywany 
przez organizację partyjną 
2-tvgodniowy kurs dła se­
kretarzy oddziałowych orga 
nizacji partyjnych na stat­
kach, obejmujący 30 wyróż­
niających się aktywnością 
towarzyszy-rybaków.

SPRAWY, NA KTÓRE 
TRZEBA ZWRÓCIĆ 

UWAGĘ
Dużym osiągnięciem „Dal 

moru“ jest właśnie to, że po 
raz pierwszy planowo wyko 
rzystuje na szkolenie załóg

W Buszkowach z błędów wyciągnięto naukę
O CZY z zachwytem .spo­

glądają na pomieszczę 
nia. składające się na 

nowoczesna, spółdzielczą ba­
zę produkcyjną, na rozcią­
gające się w oddali osiedle 
mieszkaniowe. Spośród dzie­
siątków jednorodzinnych dom 
ków wyróżnia się stylowa syl 
wetka Domu Ludowego, nie­
co dalej: przedszkole, ośro­
dek zdrowia, łaźnia, pralnia, 
sklep, a tuż pod lasem bo­
isko sportowe i plac zabaw 
ludowych.

I chociaż obraz ten widnie 
je na razie tylko na koloro­
wej makiecie, to przecież 
śmieją się oczy do tej nieda­
lekiej już przyszłości, kiedy 
oglądane dzisiaj kawałki tek 
tury przybiorą realne kształ 
ty budynków — zelektryfi­
kowanych I skanalizowa­
nych, jak przystało na socja­
listyczną wieś.

Spółdzielcy w Buszkowach 
w pow. gdańskim, będą wte­
dy obchodzili piątą, a może 
szóstą rocznice przystąpienia 
do wspólnej gospodarki. Na 
razie, w drugim roku istnie­
nia spółdzielni odbudowali 
spichlerze i stodołę oraz po­
stawili wielki kurnik. Za kil 
ka miesięcy powinna stanąć 
nowa, na 100 krów. obora t 
5 pierwszych jednorodzin­
nych doinków. Zastąpią one 
szpetne „czworaki“ — pozo­
stałość pańskich rządów.

Nie łatwa droga wiedzie 
do osiągnięcia zamierzonych 
celów. Spółdzielcy na każ­
dym kroku musieli walczyć 
z trudnościami. O to, by 
tych trudności było jak naj­
więcej, gorliwie starali si? 
i starają okoliczni kuła­
cy. Jut w pierwszym, roku 
zespołowej pracy różne, per­
fidne chwyty stosował miej­
scowy wróg, któremu solą w 
oku była buszkowska spół­
dzielnia. Kułacy ł ich zausz­
nicy jak np. Wincenty Wło- 
dzikowsld, Żurakowski 1 ku­
moter kułacki — Gosiewski, 
wdarli się do spółdzielni, aby 
jej szkodzić od wewnątrz, od 
ciągać ludzi od roboty przy 
pomocy wódki i plotek Każ­
da opuszczona dniówka, to 
był łup wroga, a kulejąca 
przez to gospodarka — woda 
na młyn jego propagandy. W 
wyniku tej destrukcyjnej ro 
boty jeslenia nie zrobiono

odpowiednich zapasów na 
wiosnę, a to, co było z pa­
szy 1 ziarna niektórzy spół­
dzielcy podjudzani przez wro 
ga zabierali do swych za­
gród. Trzeba było ze strony 
organizacji partyjnej dużego
wysiłku, aby wytłumaczyć
członkom, że postępując tak 
— nie w swoim interesie, a 
ku radości wroga, prowadzą 
spółdzielnię do upadku.

W tym trudnym okresie 
wielką pomoc okazał spół­
dzielni POM w Kolbudach. 
Kierownik oraz instruktorzy 
wydziału politycznego POM 
do późnej nieraz nocy roz­
mawiali ze spółdzielcami i z 
członkami zarządu. Pomogli 
im zdemaskować wrogów 1 
wytłumaczyli, dlaczego kuła­
kom nie w smak spółdziel­
nia, wskazali sposoby poli­
tycznego i gospodarczego u- 
mocnienia zespołowej gospo­
darki. Agronomowie POM 
uwzględnili w planach robót 
wiosennych zwiększenie po­
mocy dla spółdzielni ze stro­
ny ośrodka, doradzili jak u- 
zyskać kredyty na ziarno 
siewne i sadzeniaki. V/ wyni­
ku tej pomocy w spółdziel­
cach ożyła wiara w powo­
dzenie dalszej, kolektywnej 
pracy. Przepędzili ze spół­
dzielni wrogów, ukarali człon 
ków winnych przywłaszcze­
nia wspólnego mienia, przy­
stąpili do zagospodarowania 
ziemi.

Lecz wróg nie dał za wy­
graną: Nie przestawał bruź­
dzić, starając" się zniechęcić 
spółdzielców do pracy, zach­
wiać ich zaufanie we własne 
siły. — „Tyle twego, co masz 
na działce przyzagrodowej 
Fe wspólnego — nie bodziesz 
miał pociechy“ — szeptał 
wróg. Ten i ów z młodego, 
niedoświadczonego kolekty­
wu dawał posłuch wrogiej 
plotce.

Nadeszły pogodne dni u- 
biegłego lata i jeden po dru 
gim mijały terminy poszcze­
gólnych robót polnych, a wie 
lu spółdzielców, zajętych 
swymi działkami przyzagro­
dowymi, nie wychodziło do 
pracy. Przepadło w wyniku 
tego 50 proc. zbiorów sara- 
deli, 3 ha rzepaku, hektar 
buraka pastewnego, którego 
nie przerwano w terminie, 
zmarniało 70 proc. cukrów- 
ki, posianej na 4 ha. Niepo­
wetowane straty poniosła 
spółdzielnia, mimo że wydaj­
ność zbóż wzrosła o 2,5 q z 
hektara w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym i globalny 
zbiór zbóż znacznie przekro­
czył wyniki, osiągnięte przez

okolicznych chłopów indywi­
dualnych.

Zapatrzona w swe działki 
przyzagrodowe większość 
spółdzielców nie czuła się 
współgospodarzami spóldziel 
ni, odpowiedzialnymi za . jej 
losy, takimi jak przodowni­
cy pracy Maria Bartolec, Ste 
fon Nałęcz, Jan Białek czy 
Władysław Małolepszy. Tej 
grupie wzorowych spółdziel­
ców Buszkowy przede wszyst 
kim zawdzięczają wzrost spoi 
dzielczego majątku, który na 
stąpił pomimo tak poważne­
go zaniedbania gospodarki. 
W oborze stoi już 14 krów, 
buhaj, 20 jałówek, w stajni 
— 12 koni. Liczba owiec 
wzrosła w ub. roku z 36 do 
70 sztuk, trzody z 11 do 61, 
zakupiono 12 uli. 700 drze­
wek owocowych, silnik elek­
tryczny, żniwiarkę, siewniki 
zbożowe i nawozowe, dmu­
chawkę do słomy, opielacz, 
wyrywacz do buraków, u- 
przęże, wozy itd. Zelektryfi­
kowano i zradiofonizowano 
bazę.

Te niewątpliwe osiągnię­
cia nie mogą jednak prze­
słonić strat, jakie poniosła 
spółdzielnia przez lekcewa­
żenie obowiąźków przez więk 
szość członków.

Zarząd spółdzielni również 
sporo zawinił. Były przewod­
niczący Jan Szczepański w 
swym rocznym sprawozda­
niu przyznał się samokry- 
tycznie do wielu błędów. 
Przede wszystkim nie praco­
wał kolektywnie, samowol­
nie obniżał normy pracy. 
Wprawdzie nie czynił tego ze 
złej woli — chciał po prostu 
zachęcić członków do wycho 
dzenia na pole — szkodził 
jednak w ten sposób spół­
dzielni. POM natomiast, ani 
organizacja partyjna nie po­
trafiły nakłonić go do zmia- j 
ny postępowania. W rezulta- i 
cie w związku z zaniżonymi ] 
normami ilość dniówek obra j 
chunkowycb rosła niewspół- ! 
miernie do rzeczywistego 
wkładu pracy.

Organizacja partyjna nie 
potrafiła przełamywać tych 
trudności organizacyjnych na 
bieżąco. Dopiero na walnym 
zebraniu sprawozdawczo-wy 
borczym, przy podziale rocz­
nego dochodu, towarzysze 
partyjni zdołali ostatecznie 
przekonać pozostałych człon­
ków spółdzięlni, że tak dalej 
być nie może. Postawa spół­
dzielców na zebraniu, ich sa- 
mokrytyczne wypowiedzi 
świadczą1 o tym, że z błędów 
popełnionych w ub. roku ko­
lektyw wyciągnął wnioski. 
Spółdzielcy postanowili zmie 
nić swój dotychczasowy sto­
sunek do pracy 1 do mienia

społecznego, zrewidować 1 
ustanowić słuszne normy, ta­
kie, które będą bodźcem do 
zwiększenia wydajności pra­
cy.

Ten przełom w postawie 
spółdzielców, jak również 
fakt, że pomimo nieodpowied 
niej gospodarki w ub. roku 
dochód każdego z nich prze­
wyższa dochód chłopów indy 
widualnych, sąsiadów z gro­
mady — zyskuje spółdzielni 
nowyęh członków. Ostatnio 
przybyło ich 4. Jeśli spóldziel 
cy podejmą właściwą współ­
prace z chłopami indywidua! 
nymi, niewątpliwie w bieżą­
cym roku przystąpi ich wię­
cej do zespołowej gospodar­
ki. Czym więcej zaś będzie 
rąk do pracy, czym uczciwiej 
będzie ona wykonywana, tym 
szybciej przybierze realne 
kształty tó wszystko, co dzi­
siaj oglądać można na jednej 
z makiet pa spółdzielczej wy 
stawie w Buszkowach.

W. R.

zimowy okres mniej wydaj­
nych połowów i remontów 
flotylli.

W porównaniu z praktyką
lat ubiegłych, ostatnią akcją 
werbunku, jak i osiągnięcia 
sekcji szkolenia zawodowe­
go PPD „Dalmor“ , kierowa­
nej od 9 miesięcy przez ob. 
Wiesława Romańskiego — 
trzeba uznać za prawdziwy 
przełom w tym przedsiębior 
stwie. Świadczy o tym nie­
bywały dotychczas zasięg 
szkolenia, obejmujący kilku­
set rybaków, różnorodność 
kursów i wprowadzenie no­
wych form nauki (praktyka 
i wymiana doświadczeń na 
morzu) O tym przełomie 
zadecydowała opieka orga­
nizacji partyjnej i codzienna 
troska kierownika działu 
Kadr tow. Adamowicza 1 
dyr. Tomulewicza o rytmicz 
na realizacje planu szkole­
nia.

Istnieją jednak pewne nie 
dociągnięcia i braki, na któ­
re trzeba zwrócić uwagę to­
warzyszy z „Dalmoru“ 1 z 
innych instytucji. Otóż w 
szkoleniu zawodowo-poli- 
tyeznym stanowczo za mały 
udział biorą załogi maszy­
nowe. Co prawda planuje 
się trzy kursy dła I i II me 
chaników, ale nie przewidu­
je się ich dla motorzystów, 
palaczy i węglarzy. Zapom­
niano też o szkoleniu fachów 
ców do obsługi nowoczes­
nych, dotychczas nie wyko­
rzystywanych tranowni na 
super-trawlerach.

Poważnym problemem sta 
je się też sprawa pomocy 
naukowych, których brak od 
czuwają kursanci dalmorow 
scy. Większość z tych po­
mocy można u nas nabyć, 
lecz dotąd nikt się tym po­
ważnie w „Dalmorze“ nie 
zajął.

Rozbudowujące się z Toku 
na rok szkolnictwo rybackie 
napotyka jeszcze na dwie 
trudności, które ciążą bar­
dzo na wynikach nauczania. 
Pierwsza z nich stanowią 
zbyt małe nakłady pod­
ręczników fachowych, wy­
dawanych przez Oddział 
Morski „Wydawnictw Ko­
munikacyjnych“ . Za przy­
kład może tu posłużyć roz- 
sprzedany już dawno, na­
kład niezbędnej dla każ­
dego marynarza i rybaka 
broszury, omawiającej nowe 
„Międzynarodowe przepisy 
zapobiegania zderzeniom na 
morzu“. Na kursach dalmo­
rowskich w Gdyni jest w 
sumie tyiko... 12 egzempla­
rzy tej książeczki.

Druga trudność — to zbyt 
szczupła ilość fachowych po­
zycji wydawniczych, to na­
dal niedostateczna ilość pod 
ręczników. Te nieliczne, któ 
re się dotychczas ukazały 
(np. „Praktyka pokładowa 
dla rybaków“ A. Klimaja, 
„Morskie pomoce nawigacyj 
ne“ kpt. S. Gorazdowskiego) 
oddają ogromne usługi uczą 
cym się rybakom, lecz, nie­
stety, nie wyczerpują ona 
całości potrzebnej im wie­
dzy zawodowej. Jest to dla 
„Wydawnictw Komunikacyj 
nych“ jeszcze jednym sygna 
łem, że trzeba przyspieszyć 
wypełnienie luk w naszej 
bibliografii morskiej i ry­
backiej.

T. W.

Pięć niezawodnych sposobów 
„spławienia“ interesantów

SPOSÓB nr 1
Spółdzielni Pracy Rybo- 

- łówstwa Morskiego „Baza“ 
w Elblągu.
Najpierw wydelegować trzech 

ZMP-owców na trzydniowy 
kurs sportowy do Gdańska 
Przed wyjazdem jednali zalecić 
im przyjście do biura spóldziel 
ni po odbiór sprzętu sporto­
wego i wyjechać w tym czasie 
do Fromborka na zabawę.

W ten sposób zmusi się ich 
do pozostania w Elblągu, noco­
wania w Domu Rybika, w któ 
rym nić ma szyb, a więc jest 
bardzo zimno i zaniechania raz 
na zawsze przyjazdów do biura 
spółdzielni.
SPOSÓB nr 2

kierowniczki gospody nr X 
w Luzinie, pow. wejherow- 
skiejro.
Gospodę otwierać codziennie

o 15 minut później niż prze­
widuje zarządzenie. Jeśli ktoś 
zwróci na to uwagę, uporczy­
wie twierdzić, że opóźnienie no. 
stopiło jedyny raz i to na sku­
tek choroby oraz zapewniać, że 
się więcej nie powtórzy. Obia­
dów nie wydawać, konsumen­
tów częstować herbatą i każde­
mu, kto się pyta o wędliny 
wmawiać, że wędlin nie ma 
dlatego, że GS nie dostarczył,
SPOSÓB nr 3

kierownika Powiatowej 
Kolumny Transportu Sanitar 
nego w Elblągu.
Interesantów przyjmować po- 

iedyńczo, chociażby występo­
wali w jednej sprawie. Po

wejściu do biura każdego t 
nich zapytać: „Co was tu przy­
nosi.''“ . Następnie zmierzyć go 
surowym spojrzeniem i kazać 
się wypowiedzieć. Jeśli przy­
szedł w sprawie, która wyma­
ga szybkie] interwencji, pole­
cić mu, by wyniósł się z biura 
i nie przeszkadzał.

SPOSÓB nr 4
kierownika stołówki POM 

nr 39 w 2elaznej.
Zmniejszać z dnia na dzień 

ilość i jakość posiłków w sto­
łówce z równoczesnym przesu­
waniem terminu ich wydawa­
nia. Dojść w końcu do tego, 
aby śniadania zlikwidować w 
ogóle, a obiady wydawać od 
godz. 13,30. Rezultat będzie 
wspaniały. Większość traktorzy­
stów i robotników przestanie 
korzystać ze stołówki, a perso­
nel kuchni będzie miał spo 
kój.
SPOSÓB nr 5

kierownika bufetu KZG 
na stacji Nowy Świat k. Lę­borka. '
Zaprzestać sprzątania sali 

konsumcyjnej i pomagać w tym, 
by brudasy przekształciły ją w 
śmietnisko. Pasażerowie, oczy­
wiście, przejdą na perony, albo 
będą czekać na pociągi W in­
nych ubikacjach — dworcowych 
ustępach; odechce się im ko­
rzystać z bufetu.

Wg korespondencji J Bara­
na, Fr. Zawadzkiego. F. K., 
K. B. i Z. Bogaleckiego, 
opr. rem.
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Na lodowisku we Wrzeszczu
Budowlani i »Głos Wybrzeża«
umożliwili młodzieży
zdobywan e norm 

na SPO i BSPO
ZIMA w pełni, a imprez 

łyżwiarskich jak nie 
ma, tak nie ma. Jedynie 
hokeiści wałczący w klasie 
wojewódzkiej, od czasu do 
czasu dają znać o sobie. 
Łyżwiarze — szczególnie ci 
najmłodsi — zapadli by „w 
sen zimowy“ , gdyby nie 
śmiała inicjatywa sekcji 
łyżwiarskiej gdańskich Bu 
do wlanych i redakcji 
„Głosu Wybrzeża“ , którzy 
wykorzystując doskonałe 
warunki lodowe zorganizo­
wali w ub. niedzielą na lo­
dowisku Budowlanych we 
Wrzeszczu masowe zawo­
dy łyżwiarskie połączone 
ze zdobywaniem norm 
na odznaki SPO i BSPO.

Jak bardzo potrzebne są 
tego rodzaju imprezy 
świadczyła liczba uczestni­
ków, którzy stanęli na star 
cie tej w tym roku pierw­
szej na terenie naszego 
województwa imprezy łyż­
wiarskiej.

Poziom, jaki zademonstro 
wali uczestnicy zawodów, 
był zadowalający. Wszyscy 
bowiem uzyskali potrzeb­
ne minima — zdając pró­
by na odznakę.

A oto zwycięzcy poszcze­
gólnych biegów:

Przed sezonem piłkarskim

W grupie najmłodszych 
do lat 7 zwyciężył Piotruś 
Ziółkowski przed Jackiem 
Skibińskim.

W grupie dzieci od lat 
8 do 10. pierwsze miejsce 
zajął Eugeniusz Gaczoł, 2) 
Marian Kabat, 3) Wiesław 
Marczewski.

Wśród młodzieży w wie­
ku od 11 do 14 lat, najlep­
szy był Aleksander Po- 
kładecki, 2) Wincenty Pac- 
kie, 3) Roman Brodowicz.

W grupie zaawansowa­
nych — roczniki 38 — 39 
— najlepszy był Tadeusz 
Koszutski, 2) Edward Grun 
wald, 3) Stanisław Engler.

W grupie starszych: 1) 
Janusz Lisowski, 2) M. Cie 
luch, 3) St. Przedperskl.

Wszyscy oni otrzymali 
pamiątkowe dyplomy oraz 
nagrody książkowe.

Na zdjęciach od góry: Grupa uczestników zawodów z pamiątkowymi dyplomami i na­
grodami.

Jacek Skibiński zajął te grupie najmłodszych drugie miejsce...
Na trasie biegu. Zdjęcia 1. Staszkiewicz.

T E A T R Y
Teatr Wielki w Gdańsku — 

„Barbarzyńcy“ , godz. 19. 
Teatr Dramatyczny w Gdyni — 

„Zwady miłosne", godz. 19. 
Teatr Kameralny w Sopocie — 

„Poszukiwacze", godz. 19.

K I N A
GDANSKi „Leningrad" —

„Przygoda na Mariensztacie", 
od lat 12, godz. 16. 18. 20, „Baj­
ka" we Wrzeszczu — „Dusze 
czarnych", od lat 14, godz. IG, 
18, 20, „ZMP-otviec" we Wrzesz­
czu — „Nadziei za dwa grosze" 
od lat 18 godz. 16, 18, 20. „1 Ma­
ja" w Nowym Porcie — „Pan 
Fabre", od lat 14, godz. 17, 19, 
„Delfin" w Oliwie — „Najoięk- 
niejsza", od lat 18, godz. 16, 13, 
20

GDYNIA! „Atlantic" — „Strajk 
w Szanghaju", od lat 12, godz.
15.30, 17.30, 19.30, „Goplana"
— „Nieustraszony batalion",
od lat 14, godz. 16, 18, 29,
„Warszawa" — „Przygoda na 
Mariensztacie", od lat 12, godz.
16, 18, 20, „Fala" na Grabówku
— „Rewizor", od lat 12, godz.
17.30, 19.30, „Promień" w Chylo­
ni — „Śnieżka", od lat 7, godz.
17, 19, „Neptun" w Orłowie — 
„Niezwyciężeni", od lat 12, godz. 
17, 19,

SOPOT! „Polonia" — „Przy­
goda na Mariensztacie", od lat 
12, godz 16, 18, 20, „Bałtyk" — 
„Przygoda na Mariensztacie", od 
lat 12, godz. 15.30, 17.30, 19.30.

R A D I O
Ważniejsze audycje 

na czwartek, 11. II. 1954 r.
5,10 — Audycja dla wsi. 7,20 — 

Muzyka rozrywkowa. 12,25 — Ra­
dziecka muzyka ludowa. 13,40 — 
Utwory fortepianowe. 15,00 — Ru 
muńska muzyka . symfoniczna.
13.10 — „Na granicy". 18,30 —
Odpowiedzi Fali 49. 18,45 — Kon­
cert chóru. 19,10 — Kurs Języka 
rosyjskiego. 19,30 — Muzyka i
aktualności. 20,00 — Dla każdego 
coś miłego. 22,00 — „Na ratunek". 
22,30 — Koncert muzyki bułgar­
skiej.

Program lokalny. 9,16 — Komu­
nikaty i muzyka rozrywkowa. 
16,21 — Muzyka operowa. 16,43 — 
Przy muzyce o sporcie. 17,13 — 
Reportaż oświatowy. 17,25 — A- 
matorskie zespoły. 17,30 — Repor­
taż morski ze Szczecina. 18,00 — 
Codzienny przegląd wydarzeń.
18.10 — Tam, gdzie powstają stat­
ki. 18,15 — Kwadrans chopinow­
ski.

K R O N I K A  D N I A
Posiedzenie sekcji 
poradniczej TPPR

W dniu dzisiejszym o godz. II 
w wojewódzkim klubie TPPR 
odbędzie się posiedzenie sekcji

Komunikat WUML
Wieczorowy Uniwersytet 

Marksizmu-Leninizmu przy 
KW PZPR w Gdańsku za­
wiadamia wszystkich słu­
chaczy, że dziś odbędą się 
następujące wykłady:

1) O podstawach taktycz- w, 
nych partii marksistowskiej p,'
(CZ II)* | Kryńskiego i Jana Piaseckiego

o\ B . L   „ . a„¿ „ i prof. dr Stanisława Szpora.2) Prawo wartości dodatko ; Wszyscy zainteresowani mogą 
wej — podstawowe prawo I z nią się zapoznać w bibliotece

Kaperowanie zawodników
n o w ą  fo r m ą
„działaczy“ sportowych 

na W y b rze żu

„ p r a c y ( (

poradniczej Rady Programowej 
Wojewódzkiego Zarządu TPPR.

Na posiedzeniu zostaną omó­
wione zadania sekcji w związku 
z organizowaniem najbliższych 
Imprez.

Rozprawa kandydacka 
mgr inż. Tadeusza Lipskiego

Dziekan i Rada Wydziału Elek
trycznego Politechniki Gdańskiej 
zawiadamiają o rozprawie kan­
dydackiej mgr inż. Tadeusza 
Lipskiego, która odbędzie się w 
dniu 23 bm. o godz. 19 w sali 
E 41 gmachu elektrycznego Po­
litechniki Gdańskiej.

Praca kandydacka omawia za­
gadnienia styków silnoprądo- 
wych. Została' zaopiniowana 

zez prof. mgr inż. Jerzego

kapitalizmu (cz. II). • głównej Politechniki Gdańskiej.

Jest połowa lutego i każ­
dy dzień zbliża nas coraz 
bardziej do sezonu piłkar­
skiego, Na Wybrzeżu zapo­
wiada on się niemniej atrak 
cyjnie, niż to miało miejsce 
w roku ubiegłym. Wpraw­
dzie gdańscy Budowlani wy­
padli z I Ligi i walczyć będą 
w II Lidze jednak i te za­
wody ściągać będą na sta­
dion we Wrzeszczu tysiące 
sympatyków piikarstwa.

W klasie wojewódzkiej 
oglądać będziemy starych 
rywali Stali, Kolejarza i Gwar 
dii, którym w tym roku 
odpadła Flota, natomiast 
przybył zespół Kolejarza Ar­
ki z Gdyni. Piłkarze poszcze­
gólnych zespołów trenują w 
halach, przygotowując się do 
czekającej ich batalii mi­
strzowskiej. Co bogatsze zrze 
szenie czy też koło, jak np. 
Budowlani, wysyła pupilków 
r.a wczasy treningowe aż pod 
śnieżne szczyty Tatr.

W tych przygotowaniach 
nie próżnują działacze, orga­
nizatorzy i wszyscy ci, którzy 
mniej czy więcej udanie „ro 
bią" w sporcie piłkarskim. 
Tylko, że ich praca ma nie­
co inny charakter. Ostatnio 
ograniczyła się ona do zwyk­
łego ordynarnego kaperowa- 
nia zawodników, celem po­
krycia własnego nieuctwa, 
błędów i niepowodzeń.

„Działacze" ci bowiem wy­
chodzą z założenia, że łat- 
wiej i taniej jest nabyć goto­
wego już zawoc lika, niż w 
pocie czoła przez lat kilka 
wychowywać młode kadry.

Tak więc rozpoczęły się, 
jak nigdy, bogate w historii 
naszego sportu różnego ro­
dzaju wyjazdy służbowe. 
„Działacze" niestrudzenie 
przemierzają pociągami i sa­
molotami cały nasz kraj w 
pogoni za talentami. Z Gdań 
ska do Stalinogrodu i z Kra 
kowa do Gdańska. Otóż to 
właśnie...

Sprawa braci 
Gronowskich

Nie tak dawno piłkarze 
gdańskich Budowlanych, bra 
cia Gronowscy bawili w 

| NRD, razem z reprezentacją 
ZS „Gwardia".

Nie trwało długo, a rodzi­
ny dzielnych piłkarzy wyje­
chały z meblami, pieskami, 
całym dobytkiem do piękne­
go i starego Krakowa.

Gronowscy natomiast, pra­
cownicy umysłowi ZBM w 
Gdańsku, nie mogąc opuścić 
miejsca pracy jako że są pra 
cownikami umysłowymi i 
okres wypowiedzenia kończy 
się dopiero w kwietniu, nie 
mając tu mieszkań, przenie­
śli się do luksusowego hote­
lu „Orbis“ w Gdańsku.

Obydwaj znani z tego, że 
cały rok narzekali, że za mało 
zarabiają, że w domu bieda, 
że diety marne, dziś mogą 
sobie pozwolić na to, by każ 
degę dnia płacić 40 zł za po­
byt w hotelu nie licząc wy­

żywienia własnego, tudzież 
mieszkającej w Krakowie ro 
dżiny.

Poszkodowani — „Budowla 
ni“, uderzyli w wielki bę­
ben. Wysłali protestacyjne 
pisma na lewo i na prawo 
domagając się ukarania win­
nych. Równocześnie jednak 
nie mogąc uzupełnić luk w 
zespole narybkiem własnego 
chowu wzorem innych pio­
nów, rozpoczęli pielgrzymki 
po kraju.

Odwet Budowlanych
Śląsk, wiadomo, Jest kopalnią 

talentów. Nie powiodło się ua- 
szym dzielnym działaczom z re­
prezentacyjnym obrońcą Polski JdurnioKiem, Ktoregó raptem chcia 
no zrobić w Gdańsku środkowym 
napastnikiem. Natomiast udało 
się z Godem (bratem piłkarza 
Stali Gdańsk)« któremu do prze­
konania trafiły argumenty gdań­
skich Budowlanych w postaci 
mieszkanka, 1500 zł pensji i u- 
ciech na molo sopockim.

Mało tego. Niezrażeni śląskimi 
niepowodzeniami w kaperowaniu 
„działacze“  Budowlanych — kie 
równik drużyny Goździk i tre­
ner Frycz wybrali się do Gdy­
ni, do reprezentanta Wybrzeża, 
dobrego napastnika Duraja z Ko 
lejarza gdańskiego.

Nie, nie pytali się Duraja o 
zdrowie, nie rozmawiali o po­
godzie. Krótko i węzlowato za­
proponowali mu wzmocnienie 
drużyny Budowlanych.

Występ chuligana 
Źytniaka

„Uaktywniają" się „działacze". 
Z pobliskiego Słupska przyje­
chał do .Sopotu niejaki Zytniak. 
Osobistość znana na naszych bo­
iskach z jak najgorszej strony. 
Przed kilku laty za ordynarne 
chuligaństwo został dożywotnio 
zdyskwalifikowany. Jakim spo­
sobem tenże sam Zytniak stał 
się czołowym aktywistą ZS „Ko­
lejarz" w Słupsku, pozostanie 
chyba tylko jego i macierzyste­
go zrzeszenia tajemnicą.

Tylko, że tenże chuligański 
typ, niestety w dalszym ciągu 
Jeszcze grasujący w naszym spor 
cie, operując poważnymi kwota-

Aby położyć kres prakty­
kom „działaczy“ przesiąknię­
tych nawykami burżuazyjne- 
go sportu, potrzeba większej 
niż dotychczas aktywności 
uczciwych działaczy, trene­
rów i wychowawców młodzie 
ży, trzeba, by w większym 
niż dotychczas stopniu wpa­
jali oni w sportowców przy­
wiązanie i miłość do barw 
koła i zrzeszenia, by praca 
wychowawcza dopomogła do 
wykorzenienia nawyków ha­
mujących rozwój naszego 
ludowego sportu.

Kibio

Młodzieżowa brygada sportowo -produkcyjna 
ZPGrl} w porcie gdyńskim 

zwiększeniem tempa wyładunku statków
u c z c i  II Z j a z d  Partii

Feliks S zta m
o szkole bokserskiej Gwardii

W Gdańsku bawił ostatnio tre­
ner kadry państwowej w boksie 
Feliks Sztam, który odwiedził 
działającą na naszym terenie 
szkołę bokserską Zrzeszenia 
Sportowego Gwardia.

Sztam wziął udział w zajęciach 
szkoleniowych, które prowadzili 
trenerzy Antkiewiez, Stanisław 
Pek 1 Zieliński. Po treningu 
odbyło się wspólne spotkanie 
młodzieży bokserskiej z nauczy-

, cielem naszych pięściarzy, które 
mi pieniężnymi, skaperował do upłynęło w serdecznej i przyj a-
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OGŁOSZENIA DROBNE

W POCIĄGU Elbląg — 
Warszawa, pozostawiono 
księgę podatkową nr 1. 
Znalazca proszony o 
zwrot za wynagrodze­
niem pod adresem: A- 
damaszek Andrzej, El­
bląg, Szczecińska 6.

346-P

23. I. 1954 r. Serockiej 
Annie, Wrzeszcz, Sied- 
licka 3, zaginął indeks. 
Nr albumu 957-M. Zna­
lazcę proszę o zwrot.

401-P

ZGUBIONO leg. ubez­
pieczonego nr 079269 na 
nazwisko LJsakowski Jó 
zef, Boruclno, pow. 
Kartuzy. 402-P

MASZYNOPISANIE, Ste
nografia, zapisy na no­
we kursy podstawowe i 
II st. kwalifikacyjne 
przyjmuje się w Gdań­
sku - Wrzeszczu, Grun­
waldzka 76/78, róg Rut­
kowskiego oraz w Gdy­
ni, Abrahama 8. 247-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Planistę - technika budowlanego budow­
nictwa lądowego oraz inżyniera - mecha­
nika zatrudni w Dziale Inwestycji Przed­
siębiorstwo Robót Czerpalnych i Podwod­
nych. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, 
Gdańsk - Przeróbka, ul. Przetoczna nr 82c.

273-K

Woźnego w godzinach od 14—22, zatrudni 
od zaraz Wyższa Szkoła Pedagogiczna 
w Gdańsku. Zgłoszenia w dziale personal­
nym, w godz. od 8—15, Wrzeszcz, ul. So­
bieskiego 18. 271-K

Fachowców wysokowykwalifikowanych z 
dziedziny okrętowej i z długoletnią prakty­
ką jak: ślusarzy na silniki spalinowe, na 
maszyny parowe, tokarzy, niterów, ślusa­
rzy kadłubowych, mistrzów i kalkulatorów 
poszukuje Gdyńska Stocznia Remontowa. 
Warunki wg Karty Stoczniowca. Zgłaszać 
się w dziale kadr ze skierowaniem z Urzę­
du Zatrudnienia, Gdynia, ul. Waszyngtona 
nr 1. 260-K

6 murarzy, 2 blacharzy, S dekarzy przyj­
mie natychmiast Miejskie Przedsiębior­
stwo Remontowo Budowlane w Pruszczu 
Gdańskim, ul. Stalina nr 10. Wynagrodze­
nie wg układu zbiorowego w budownic­
twie. 248-K

OBWIESZCZENIA

Prez. WRN w Gdańsku, Wydz. Społ. 
Adm. decyzją z dnia 5. II. 1954 r. Nr A. C. 
III 8/24/M/54 zmieniło nazwisko ob. pol­
skiemu Murzyn Marianowi Józefowi, sy­
nowi Józefa i Cecylii, ur. dnia 2. VII. 1929 
r. w Żabnie, zam. w Gdańsku - Nowym 
Porcie, ul. Gronkiewicza nr 11, m. 5 
na M u r z y ń s k i .  571-G

Kolejarza Słupsk czołowych pił­
karzy sopockiego Ogniwa, Ba­
rańskiego, Horodyńskiego i Ko- 
stelnika. Przy obecnym głodzie 
mieszkań, kiedy wieloosobowe ro 
dżiny gnieżdżą się w pojedyń- 
czych pokojach, tymże „asom 
piłkarskim“  Sopotu, a obecnie 
Słupska „Kolejarz“ przydzielił 
niewiadomym sposobem luksu­
sowe mieszkania. W dodatku 
każdy z nich otrzymuje ok. 1000 
zł. tytułem wynagrodzenia za 
pracę instruktorską w Słupsku.

Jeszcze jedna porażka 
Stali

Nie pozostała w tyle gdańska 
Stal, która rok temu była o krok 
od II Ligi. Dziś montuje silny 
zespół. A że jej pomoc wykazy­
wała brald, więc też swoją uwa­
gę skoncentrowała na reprezen­
tancie Wybrzeża — Grabowskim. 
Pewnego dnia „działacz“  Stall 
Orzechowski wysłał do bawiące­
go w Starogardzie Grabowskie­
go telefonogram następującej 
treści: „Przyjeżdżaj natychmiast 
do domu. Sprawa poważna“ .

Grabowski myśląc, że chodzi 
tu o zdrowie matki, w strachu 
przyjechał do Gdańska, gdzie 
wpadł... w otwarte ramiona „po­
mysłowego“ działacza Stali. Tym 
razem jednak sztuczka nie uda­
ła się. Grabowski, który nie tak 
dawno powrócił z wojska, gorąco 
przywiązany do macierzystego 
klubu dał należytą odprawę ka- 
pero wieżowi.

* * **
Przytoczyłem zaledwie kil 

ka przykładów kaperowania 
zawodników i to na najwyż­
szym szczeblu piłkarstwa na­
szego województwa. Że po­
dobnie dzieje się w klasach 
powiatowych, że nie inaczej 
jest w innych klubach, nie 
potrzebuję udowadniać, gdyż 
ostatnio stało się to rzeczą 
nagminną i powszechnie sto 
sowaną.

Postępowanie to demorali­
zujące sport polski, nie uszło 
uwadze Centralnej Rady 
Związków Zawodowych, któ 
ra — pamiętając smutne do­
świadczenia Spartakiady z ro 
ku 1951, kiedy to zawodnicy 
przechodzili z jednego zrze­
szenia do drugiego, kiedy roz 
pętała się walka poszczegól­
nych pionów sportowych o 
pozyskanie co lepszych za­
wodników, w obliczu Ogólno 
polskiej Spartakiady — u- 
chwaliła zakaz udzielania 
zwolnień zawodnikom w ra­
mach związkowych zrzeszeń 
sportowych i pionu związko­
wego.

Czy jednak sama uchwała 
zdolna jest zahamować anor­
malny styl pracy działaczy 
i kół sportowych? Śmiem w 
to wątpić.

Orlikowski
po raz drugi mistrzem Polski 

Z S  S t a r t  
w tenisie stołowym

trenera w początkowym o- 
kresie szkolenia.

Równocześnie na skutek 
systematycznego ćwiczenia, 
uniknie się niebezpieczeń­
stwa wypuszczenia na ring 
zawodników, którzy nie po­
siedli jeszcze podstawowych 
wiadomości pięściarskich.

Muszę tu podkreślić do­
skonałe warunki i opiekę, 
jakiej młodzieży udziela 
Gwardia. Myślę, że byłoby 
słuszne utworzenie podob­
nych szkół w Innych silnych 
ośrodkach pięściarskich Wy­
brzeża, a mianowicie w El­
blągu i Wejherowie, w któ­
rych to miastach rokrocznie 
wypływają talenty na mia­
rę krajową. Jestem przeko­
nany, że już wkrótce pięścią 
rze Gwardii na Wybrzeżu 
dysponować będą silnymi 
rezerwami, które wyrosną w 
gdańskiej szkole“.

Pracująca w porcie 
gdyńskim 55 brygada prze 
ładunkowa zawsze zalicza­
ła się do przodujących. 
Tak się złożyło, że w skład 
jej wchodzą zagorzali spor 
towcy. Nic więc dziwnego, 
że niezależnie od pracy 
zawodowej, w której przo­
dują, również i w sporcie 
stanowią grupę najaktyw­
niejszych działaczy. Dyspb 
nując bogatym doświadczę 
niem, członkowie brygady 
z powodzeniem wprowa­
dzali w życie hasło „pierw­
si w sporcie — pierwsi w 
pracy“ .

Ostatnio brygada chcąc 
uczcić II Zjazd naszej 
Partii podjęła szereg cen­
nych zobowiązań, których 
realizacja przyspiesza wy­
ładowanie statku m/s 
„Mickiewicz“ .

Na zdjęciu członkowie 
brygady: młodszy brygadzi 
sta Alojzy Gnociński, Zyg­
munt Bielski, Paweł Neu- 
feld i Jan Sznadrowski 
przygotowują się do wej­
ścia na statek.

Fot. Z. Kosycarz

iniiiiiiiiiimiiiHtimimiiiiiiimmiiinimrimiiiiiiiiiiiiiiimimiiiiiiiiiiiiiiiiimiiimiimiimii

cielskiej atmosferze. Młodzi adep 
ci boksu zadawali Sztamowi sze­
reg pytań dotyczących jego pra­
cy nad podniesieniem poziomu 
pięściarstwa w Polsce, Jak rów­
nież jego osobistych wrażeń z 
ostatniego występu naszej repre 
zentacji bokserskiej w Buda­
peszcie. Korzystając z pobytu 
popularnego Felka w Gdańsku, 
zadaliśmy mu kilka pytań do­
tyczących poziomu pracy w szko 
le bokserskiej i jej zadań na 
Wybrzeżu.

A oto jego wypowiedź:
„Jestem przekonany o 

słuszności i celowości pracy 
szkoły na Wybrzeżu. Prowa­
dzone w niej szkolenie opar­
te na najlepszych wzorach, 
powinno raz na zawsze wy­
eliminować błędy, które spo­
tykamy u największych na­
wet talentów, a które po­
wstają na skutek złej pracy

m
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Przy udział« 50 zawodniczek 
1 zawodników reprezentujących 
18 okręgów odbyły się w Biel­
sku II Mistrzostwa Polski ZS 
„Start" w tenisie stołowym. Po 
dwudniowych walkach pierwsze 
miejsce wśród mężczyzn zajął 
Orlikowski (Gdańsk KS 57) przed 
kolegą klubowym Łokciem. 
Trzecie miejsce zajął Maszkie- 
wicz (Łódź), 4) Kleinschmidt 
(Gdańsk), 5) Gruba (Gdańsk).

Wśród kobiet: 1) Grii nberg 
(Warszawa), 2) Kakowska (Po­
znań), 3) Książkiewicz (Kielce).

Reprezentantki Gdańska — 
Bacławska, Jabłonowska i Fun- 
kówna odpadły w półfinałach 
przegrywając z finalistkami.

Po zakończeniu turnieju roze­
grano spotkanie pokazowe, w któ 
rym Orlikowski pokonał b. Mi­
strza Polski Patyftsktego w sto­
sunku 17:21, 21:18 ł 21:18.

Czołowi zawodnicy „Startu" 
udali się do Wisły na obóz kon­
dycyjny, skąd wyjadą na indy­
widualne Mistrzostwa Polski, 
które odbędą się 2ii—28 lutego 
1954 r. w Rzeszowie.

I Tm bliżej Olimpiady w 
I -* Melbourne, tym wię- 
= cej intryg amerykańskiego 
| dygnitarza sportowego mr 
I Brundage, który w spof- 
| cie odgrywa mniej więcej 
i tę samą rolę, jak jego ko- 
| lega Dulles w polityce, 
i Ostatnim wyczynem mr 
| Brundage w MKOl. było 
| przeforsowanie wniosku, 
| który głosi, że należy zli- 
| kwidować olimpijski kon- 
| kurs sztuki w Melbourne. 
= Nie zdziwiło nas to wcale. 
| Tak się bowiem składa, że 
\ pan Brundage atakuje je- 
= dynie te konkurencje i 
Ę punkty programu olimpij- 
z skiego, w których „repre- 
| zentanci“ kraju dolara nie 
| mają nic, albo też bardzo 
z mało do powiedzenia, w 
| których zaznacza się szcze 
s golnie po Olimpiadzie ra 
Ę Helsinkach przygniatająca 
| przewaga przedstawicieli 
= Związku Radzieckiego i 
= krajów demokracji ludo- 
= wej.
| Tak więc ostatnim wy- 
= czynem „sportowym“ mr 
= Brundage było przeforso- 
| wanie wyżej wzmianko- 
= wanego wniosku o konkur 
5 sie sztuki.
\ No cóż. Reprezentantowi 
| barbarzyńców . powietrz- 
z nych z Korei, którzy z 
| zimną krwią t ipremedyta- 
| cją obrzucali bombami pa- 
z miątki kulturalne narodu 
| koreańskiego, nie może 
i  przecież zależeć na rozwo­

ju i krzewieniu prawdzi- | 
wej kultury. §

Rzeźbę, malarstwo, gra- | 
fikę, poezję, muzykę, re- § 
prezentowaną na konkur- = 
sach olimpijskich przez naj § 
lepszych artystów wielu | 
krajów, chce pan Brunda- = 
ge i spółka zastąpić kako- | 
fonią jazzu, pornografią i 
commiksów itp. „sztuką" | 
madę in USA.

A w dyscyplinach spor- | 
towych? |

Jeszcze jedna machlojka, | 
jeszcze jedna presja, jesz- | 
cze jeden służalczy ukłon | 
satelitów pana Brundage i 1 
możemy być świadkami | 
powtórzenia się zdarzenia § 
z amerykańskiej Olimpia- I 
dy, która'odbyła się w St. | 
Louis w roku 1904.

W biegu maratońskim. | 
który jak żaden wymaga § 
silnej v:oli zwycięstwa u I 
zawodnika, po kilku kilo- I 
metrach biegu reprezen- I 
tant Ameryki Lorz wsiadł | 
w specjalnie przygotowa- | 
ny samochód, podwiózł się | 
na kilka kilometrów przed | 
metę, zostawiając daleko | 
w tyle pozostałych konku- | 
rentów. 5

Z uśmiechem na ustach, | 
świeży, niezmęczony, praw 5 
dziwy „amerykański bóg" f 
minął Lorz wśród entuzja- | 
stycznych ryków publi.cz- | 
ności białą wstęgę mety — | 
prawdziwy poprzednik mr. | 
Brundage.
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U W A G A
narciarze —  turyści

Okręgowa Komisja Turystyki 
Narciarskiej przy Zarządzie O- 
kręgu PTTK w Gdańsku orga­
nizuje w niedzielę dnia 14 lute­
go br. wycieczkę narciarską la­
sami z Sopotu do Oilwy.

Wycieczkę prowadzi przewod­
nik PTTK inż. W. Paszota. Zbiór 
ka na przystanku kolejki elek­
trycznej Kamienny Potok o 
godz. 8,30. II IM III IIlMIlllllllllliHNIlinnMmiHmimil 111:1111 MUI MII IIUIIIIII HM lltllllillllllllllllllll 1111 III u
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